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Przetrwać sytuacj v -  
wytrwać w zadaniach

NA MARGINESU ZJAZDU KRESOWEGO ZWIĄZKU ŻłEMIAN
W Jn .  2 i 3  grudnia na wainem myślenia były tylko w czasach za- 

zgrcmadzeniu w Wilnie odbyły się mierzchłych, kiedy ziemianin kresowy 
obraay przedstawicieli oddziałów Kre żył na rzeczywistych, prawdziwych 
sowego Związku Ziemian. Oprócz kresach Rzeczypospolite^, a nie na 
spraw związanych z organizacją tych, narzuconych przez głupotę i 
Związku, poruszone były w reteratach perwersję polityczną twórców trakta- 
i wywiązująch się na ich tle dysku- tu ryskiego. A więc z bronią w ręku 
sjacn zagadnienia dotyczące: usta- pracował i odpoczywał, zabezpiecza-
wy o ochronie lasów, ustawy o wy- jąc  się przed możliwością napadu 
konaniu rerormy rolnej, podatków, band dywersyjnych; obijał progi urzę- 
kredytów, Wileńskiego Banku Ziem- dów, broniąc się przed wyrugowa- 
skiego, kierowników gospodarczych niem z ojcowskiej spuścizny, które w 
rolnictwa i t. p., —  czyli wszystkie owym czasie niestety, miało szerokie 
te najważniejsze kwestje, z któremi zastosowanie, i płacił daniny wszeJ- 
ziemianin stale się styka, od którycn kiego rodzaju, dla których niszczenia 
należytego rozwiązania i nastawienia musiał sięgać po substancję, osnowę 
często zależy jegp byt i przyszłość, a swego bytu. Ulał i świadom był, po- 
w odniesieniu do których praktyka m' mo wszystko, że przetrwa, że z te- 
polska, nie zawsze wykazywata do- *°> co pozostanie wytężoną pracą 
tąa właściwe zrozumienie ze strony stworzy warsztat, który pozwoli mu 
czynników miarodajnych. przyczynić się do wykonania zadania

Nie bęaziemy tu streszczali prze- ziemiańsfwa w kulturalno-gospodar- 
biegu ooraa walnego zgromadzenia. czym rozwoju państwa 
bo me o sprawozt.ar.ie nam chodzi Tak, pomimo wszelkich przeciw- 
Chcemy tylico leszcze raz zaznaczyć, ności ostał się tu element z.emiari- 
że kryzys obecny w rolnictwie, wy- ski, mezrażony nawet słowami ów- 
osły na podłożu zacnwiama równo- czesnego męża stanu, Władysława 

wag' śrudkowo-europejskiej produkcji Grabskiego, który b jz  ogródek wska- 
rolniczej, a występujący w całej Roi- zal mu drzwi, prowadzące do prze- 
sce w formie spotęgowanej skutkiem kreślenia przeszłości a zniesławienia 
do niedawna uprawianej antyrolnej roli w przyszłości.
polityki gospodarczej i zbyt późnego 
zrozumienia znaczenia rolnictwa w 
rozwoju gospodarczym Państwa, -  
że ten kryzys rolniczy, powtarzam, 
na ziemiach północno-wschodnich i
zwłaszcza województwa wileńskiego Dziś się rozchodzi o co innego, 
tern dotkliwiej musiał być odczuty, zumiemy, że sytuacja rolnictwa

Czyż te warunki z przed ośmiu, 
dziewięciu i dziesięciu laty nie były 
stokroć gorsze niż obecne, Wówczas 
była walka o istnienie wogóle i pra­
wo ubiegania się o własne prawa.

Ro- 
jest

że tu właśnie najniepomyślniejszy na naszym terenie wprost rozpaczli- 
splot najgorszycn warunków ima! wa, że ziemianstwo nadal żyje z sub- 
miejsce począwszy nietylko od cza- stancji, ugina się pod ciężarem po- 
su wojny okupacji i najazdów, ale i datków państwowych i samorządo- 
przedtem. wych oraz świadczeń socjalnych, że

Rosyjskie władze zaborcze świa- skutkiem nienotowanych dotąd ni- 
domie utrzymywały ten kraj na możli- skieh cen na produkty rolne, gospo- 
wie niskim poziomie kultury i roz- darka rolna stała się deficytową, że 
woju, przeciwstawiały się wszel- w porównaniu do innych dzielnic a 
kiemi siłami wysiłkom społeczeństwa naszych potrzeb pod względem tary- 
do podniesienia dobrobytu i ugrumo- *owym, komunikacyjnym kredyto­
wania niezależności gospodarczej. Iluz wVm ‘ t p. jesteśmy wprost upośle- 
to ziemian okupiło deportacją i gor- dzeni. Nie rozumiemy jednak tego de- 
szeim karami próby wyłamania się speracyjnego okrzyku, który padł na 
z narzuconej oezczynności Różniej sa' ’ Związku 7iemian przy ulicy Za- 
przyszły lata wojny i rabunków, a walnej: „giniemy" Giniemy —  to
gdy te minęły —  rozpoczął się okres synor>im zaprzestania walki i pracy, 
dwuletni niepewności o pizynależ- rodzona siostra defetyzmu, który ty i

ko szkody wyrządził Polsce, to równo 
znaczne z opuszczeniem rąk i zwąt­
pieniem we własne siły —  to jest 
nic innego, ak powolne uleganie psy-

przez

ność panstwową i najbliższe jutro.
Gdy zamilkły ostatnie działa pol­

skie, likwidujące ostatecznie dru­
gą inwazję bolszewicką w r. 1920,
zdawało się, że ziemianin na odcin- chozie słów wypowiedzianych 
ku północno-wschodnim juz się wsPommanego męża stanu,
nie ostoi. Osiemdziesiąt conajmniej 7dajemy sobie sprawę, że naprzy-
procent ziemi upiawnej leżało odło- kład liczba podatkowych egzekucyj
giern, skute drutem kolczastym zora- stale wzrasta, jak wzrasta również 
ne rowami strzeleckiemu zniekształ- liczba panów sekwestratorów w każ- 
cone wyrwami od pocisków. Trzy be, gminie, że zwiększa się ilość ma- 
czwarte budynków majątkowych spło jątków, wystawianych na licytację — 
nęło w ogniu, lub uległo zniszczeniu ,ecz stąd daleka jeszcze droga do 
z rąk zrewoltowanego chłopstwa. Od llsPrawiedliwienia defetycznego „gi- 
setek fabryk i zakładów przemysło- niemy Odległość ra raczej zmniej- 
wych. gorzelni, tartaków, krochmalni, szy*a s>c z chwilą, gdy ziemianie ma- 
poznstały tylko fundamenty. Zaledwie zapewnioną obronę swych intere- 
znikoma częśc inwentarza żywego sów w izbach ustawodawczych, do- 
wvszła z życiem z pogromu wojen- ^ąd, zawdzięczając ich głosom od- 
nego, zarażo-na jednak chorobami za- danym na blok współpracy z rządem, 
wleczontmi ze Wschudu. Środki pro- wesz*a znaczna liczba ziemian, 
dukcji zostały ewakuowane w głąb Snadź większość walnego zgro- 
0 ‘sji, skad już nie wróciły, bądź - -  madzenia nie uległa sugestji rozpacz- 

2rabowane przez niemieckie władze liwego stanu obecnego, wypowiedzia- 
okupacyjne, lub najeźdźców bolsze- la się bowiem za powołaniem do ży- 
wickich Lasy legły pokotem pod sie- c,a komisyj raninkowycn przy radach 
kiera wrogów i miejscowej ludności, wojewódzkich celem niesienia pomocy 
zmniejszając zasobność kraju w' na- właścicielom majątków, zagrożonych 
turalr bogactwo o dwadzieścia pro- w swem istaier iu Tr> znaczy, że po- 
cenf niszczeniu uległy zasoby kapi- śród ziemian hasło „przetrwać i wy-  ̂
tału Ziemianin wracał z frontu, wię- trwać“ pozostaje w mocy. 
zien bolszewickich, z tułaczki w oh Harski.
cych krajach, o żebraczym kiju, by w  wyniku obrad i.a ln ego  zgromadze- 
znaiez swoją własność w posiadaniu nta delegatów oJcp jaiów  Kresow ego Zwiaz- 
Cudzem . ku Ziemian lostnK' wysiane do p.p. ruini-

<trów skarhu, rolnictwa i reform rolnych
A gdy wrócił, musiał borykać się d 'Pesze następującej treści:

z takiemi trudnościami, które do no- D D? ,rnin,rtra sl‘nrb" i ministra rolnictwa:
‘ „Przedstawiciele Kresowego Związku Zic-

Dymisja rząlu Marszałka Plłsudskiegr
WARSZAWA. PAT. —  We czwartek o godz. 17 p. minister Beck 

rdał się na Zamek i w imieniu p. prezesa Rady Alinistrów Marszałka Pił­
sudskiego przedłoży1 Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej dymisję gabine­
tu. Pan Prezydent Rzeczypospolitej dymisję przyjął. ,

PŁK. SŁAW EK m  ZAMKU
WARSZAWA. PAT. —  O godzinie 17. min. 30 Pan Prezydent Rzecz” 

pospolitej przyjął p. prezesa Sławka, który przedłożył mu proponowany 
p.zez siebie skład gabinetu. Pan Prezydent zatwierdził gabinet w składzie, 
proponowanym przez p. prenrjera SławKa

S K Ł A D  R Z Ą D U
WARSZAWA. PAT. —  Pan Prezydent R7eczvpospołitej podpisał v. 

dniu dzisiejszym aeKrel następujący:

Do Pana W a l e r e g o  S ł a w k a  w' Warszawie.

Mianuję Pana Prezesem Rady Ministrów. Rów'nocześn,e , na wniosek 
Pański mianuję Panów:

B k ONISŁaAA A PLERa CKIEGO, podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych —  nunistiem,

Sl AWOJA FELiCjANA SKŁADKOWSK1EGG, generała brygady —  
mmistrem spraw wewnętrznych,

AUGUSTA ZAl ESKIEGO —  ministrem spraw zagranicznych,
Ma r s z a l k a  p o i  s k i Jó z e f a  P ił s u d s k ie g o  —  ministrem spraw

wojskowych,
CZESŁAWA MICHAŁOWSKIEGO, prokuratora Sądu Okręgowego w 

Warszawie — ministrem spiawiediiwości.
Dr. SŁAWOMIRA CZERWIŃSKIEGO —  ministrem wyznań religij­

nych i oświecenia publicznego, i
Dr LEONA JANTA -POŁCZYŃSKIEGO —  ministrem roin.ctwa, 
Al EKSANDRA PRYSTORA —  ministrem przemysłu i handlu,
Snż. ALFONSA KUEHNA —  ministrem komunikacji,
MIECZ YSt AWA NORWID-NEUGEBAUERA, generała dywizji —  

ministrem robót publicznych,
Dr^ STEFANA HUBICKIEGO, podsekretarza sianu w Ministerstwie 

Piacy i Opieki Społecznej — ministrem pracy i opieki spułecznej,
Dr. LEONA KOZŁOWSKIEGO, profesor? Uniwersytetu Jana Kazi­

mierza —  ministrem reform rolnych,
Inż. IGNACEGO BOF-RNEPA —  ministrem p oc/t i telegrafów, 
oraz poruczam kierownictwo Ministerstwa Skarbu IGNACEMU MA 

IUSZEWSKIEMU, posłowi nadzwyczajni.mu i ministrowi pełnomocnemu 
Ii klasy.

Warszawa, dnia 4 grudnia 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej IGNACY MOŚCICKI 

Prezes Rady Ministrów W ALERY SŁAWEK

U P A D E K  R Z Ą D U  T A R D I E U
PARYŻ. PAT. —  W GŁOSOWANIU PRZUPROWADZONEM NA 

BZ1SIE.1SZEM POSIEDZENIU SENATU RZĄD TARDIEU ZOSTAŁ OBA­
LONY li 47 GLOSAMI PRZECIWKO 139.

Antypolskie interpelacje w Reichstagu
B FR I IN. PAT. — Frak c ja  num keko-narodow a zgłosiła w Reichstagu mterpe 

.ację  w sprawie m niejszości niemieckimi na Górnym Śląsku. Interpelacja zarzuca rzą­
dowi Rzeszy, ze me domagał się zwołania sesji nadzw yczajnej R ad " Ligi i żada ciflfa- 
ruczenia praw rnnii jszości polskiej .w Niemczech do zakresu, adpow iadająoego prawom 
mniejszości men wekiej w Polsce. Również w r>prawie ratyfikacji polsko-niem ieckiej 
umowy likw idacyjnej interpelacja domaga się, ażeby i7ąd niemiecki nietylko odmówił 
podpisu, ile m. zwiocznie w ystąpił z wnioskiem o umeważmenie uchwały Reichstagu 
w yrażającej zgodę na umowę. W kuńcu inierpelacja wzywa r.zna do zóreanizowania 
(it._.i^schutz, d ochrony wschodnich gr.inic niemieckich oraz wdrożenia kroków na 
padstawie artykułu 19 paktu Ligi, celem podkreślenia roszczeń niemieckich w stosun­
ku do obszarow odstąpionych Potsce.

Zamach na knnsulat polski w Hamburgu
HAMBURG P A T . —  Ubiegłej nocy w ybito Kamieniami ora j petardą szyby w 

konsulacie polskim w Hamburgu, w gabinecie konsula. UeieKającycn w różnt sb o r 
na rowerze 6  zamachowców zauważył policjant z odw achu, odległego > 100 metrów 
od gm achu konsulatu Policjant ów usłyszał detonacje i wyszedł na ulicę celem zba 
dania pizyczyny huku. Przed d.miem znaleziono gilzę ow petardy ora: buielkę ze
znakiem HackenKrez i z napisem „G ross Deutschland erw ache". Zam ach mia* m iej­
sce w te j chwili, gdy konsulostw o Himnielstjerna znajdow ali się w gabinecie. Należy 
f rzvpoimńećf i e  je s t to już drugi wypadek wybicia szyby w tutejszym  konsulacie 
polskim w roku bieżącym .

Rozruchy komunistyczne w Niemczech
BERLIN. P A T . _  /  Hamburga donoszą, że oddział komunistów, zło­

żony z 25H demonstrantów w mundurach marynarzy czerwonych zaatako­
wał kilku policjantów, lżąr ich i obsypując kamieniami. T rzeci policiantóv 

ustało pobitych i powalonych na zicimę. —  Zaalarmowano pogotowie po­
licji, które musiało gumowemi pałkami rozpędzać awanturujących się ko­
munistów, V pobliżu portu, gntpa demonstrantów komunistycznych z no­
żami w rękach zaatakował?, ponownie kilku urzędników policyjnych. Kapi­
tan policji otrzymał pchnięcie nożem w orzuch i dłoń. Komisars rewiru po- 
łicyjnęgo dostai cios w palce i twarz. Wachmistrzowi policji demonst-anci 
poderżnęli gardło. Amarł on na miejscu wskutek upływu krw. Aresztowa­
no dwóch komunistów, którzy brali udział w napadzie.

mian województw a wileńskiego, nowo-
grodzkiego, poleskiego i dwóch powiatow 
województwa białostockiego, zenrani na 
walnem zgromadzeniu w WMnie, wobec 
w yjątkow o ciężkich warunków rolnictwa, 
najus lniej upraszają Rana Ministra o jhk- 
najrychlejsze zarządzenie wypłaty d,\vumi- 
Ijonowego kredytu, celerr. pomocy właści­
cielu n zagrożonvrn sprzedażą z licytacji w 
Banku Ziemskim W ileńskim "

Do ministra retorm rolnych: „Przedsta­
wiciele kresow ego Związku Ziemian zebra-

m n i walnem zgromadzeniu, biorąc pod 
uwagę w yjątkow o ciężkie warunki' rolni- 
ct a upraszają Fana Ministra o przyspie­
szenie wypłaty sum należncch za ziemie 
przejęte na osadm etwo".

Depesze te zostały podpisane przez 
Przew odniczącego ks. Konstantego Cnd- 
w ertyńskiego i Frezesów Rad \Vojewóoz- 
kich p p 'lud w ika ks;-, Czetwertcńskm go, 
Mipolita Gieczew icza i władvsława Gutow­
skiego.

P. Janiftć Kirtikiisewa
Fakt wejścia Janiny Kirtikiiso- 

wej, przewodniczącej Związku Pracy 
Ooywatelskiej Kobiet, w skład Sejmu 
Rzeczypospolitej dał asumpt do urzą 
uzenia w dniu wczorajszym zebrania 
towarzyskiego, które odbyło się. w 
iojralu wspomnianego Związku przy 
ul. Ostrobramskiej.

W  zebraniu uczestniczyło kilka­
dziesiąt pań ze Zw. Pracy Obyw 
Kob., ze Stow. „Pomoc Żołnierzowi

Polskiemu1*?' „Praca Obywatelska' 
sekcji kobiecej „Ogniska Kolejowego" 
Rodziny Policyjnej i innych.

Przemówiła w pięknych słowach 
neśtorka kobiecego ruchu społecznego 
p. Apolonja Makowska, która po 
ogólnych uwagach o działalności ko 
biet polskich na polu społeeznem 
zwróciła się w serdecznych słowach 
do o. Kirtiklisowej, jako posłanki sej 
mowej z Wiienszczyzny, wyrażając jej 
uznanie za dotychczasową prace 
społeczną. P Makowska dała również 
wyraz nadziei, iż przewodnicząca Zw\ 
Pracy Obyw. Kobiet, nie porzucając 
tej bacówki, tern skuteczniej, jako po 
sianka pracovyać będzie dla \Vilna.

Nasrępnie imieniem członkiń 
Związku przemawiała p. Jadwiga Ma 
łowieska, składając p. Kirtiklisowej 
serdeczne życzenia powodzenia w dal 
szej pracy. P. Kirtiklisowa złożyła za­
pewnienie, iż dołoży wszelkich sił w 
swej dalszej pracy na polu społecz- 
nem. Zebranie, urozmaicone odczyta­
niem przez p. Eugenję Masiejewską 
pięknej nowelki, przeciągnęło ’ się 
wśród serdecznego nastroju do póź- 
nesre wieczór a.

PŁK. JOZEF BECK YTCEMINISTREM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

WARSZAW A. 4-XiI (tel. wł „Sio 
wa“ ). Na jeanem z najbliższych po­
siedzeń Rady Ministrów przedstawio­
ny będzie wniosek Rady Minisirów o 
mianowanie błk. Józeta Becka wice­
ministrem spraw' zagranicznych i pik. 
Kazimierza Stamirowskiego wiceinmi- 
stiem spraw wewnętrznych. Róumież 
Ii wiceministrem w Ministerstwie spr. 
wewnętiznych ma być mianowany 
dotychczasowy dyrektor departamen­
tu samorządowego p. Włodzimierz 
Korsak.
PŁK. SCHAE^ZEL NACZELNIKIEM 
WYDZ. WSCHODNIEGO M. S. Z.

WARSZAWA. 4-XII ( teL wł. „Sło 
wa“ ). Szef gabinetu prezesa Rady 
Ministrów płk. Schaetzel złożył .dziś 
mandat poselski i jednocześnie swój 
urząd w Prezydjum Rady Ministrów 
P. Tadeusz Schaetzel mianowany bę­
dzie naczelnikiem wwdziału wscnodnie 
go w Mimsterstwue Spraw Zagranicz­
nych na miejsce posła Tadeusza Ho-
*ówki
WYSTĄPIENIE SENATORA SAHM/5

GDAŃSK. Pa T. — Wiceprezydent 
senatu gdańskiego socjalista Gehl, zło 
żył dziś na ręce prezydenta senatu 
dr. Sahma oświadczenie, zawiadamia­
jące, że zarówno on, jak i pozostałych 
7-miu senatorów' socjalistycznych wy­
stąpili z senatu. Krok ten umotywo­
wał p. Gehl koniecznością załatwie­
nia pilnych spraw ustawodawczych, 
które nie mogą być uregulowane 
przez senat przejściowy, jakim jest 
obecny senat.
B. POSgOWIF. CIOŁKOS2 I DUBO'S 
ZOSTANĄ ZWOLNIENI W  PONIE- 

DZIAŁEK?
Żony b. posłów Ciołkosza i. Dubois 

zostały zaproszone na sobotę do sę­
dziego śledczego Demanta W ponie­
działek p. p. Cioikosz i Dubois zosta­
ną prawdopodobnie zwolnieni.

Dotychczasowe kaucje, złożone 
za b. wdęźmów brzeskich wynoszą w 
sumie 80.000 zł.

G&BSNET T A R D I E U  
P O Z O S T A J E

REZULTAT GLOSOWANIA NAD 
USTAWĄ O OBRONIE NARODOWEJ

Podczas dyskusji, prowadzonej w 
Izbie nad projektem ustawy o kiedy- 
lach na cele obroily narodowej, mini­
ster wojny Maginet, wyjaśniał war­
tość obecnej organizacji wojskowej 
zaznaczając, iż należy uzupełnić bra­
ki aprowizacyjne, spowodowane 
przez kampanję lewantyńską i maro­
kańską, przyczem podkreślił, że wr 
r. 1914 na dotacje rzeczowo przewi­
dziana była suma 125 milj. franków w 
złocie, wobec czego przeznaczona 
dziś na ten cel suma 310 milj. fr. pa­
pierowych jest niewystarczająca. Ko­
nieczna jeSr pewma modernizacja zbro 
,eń, za^ kredyty obecne nie pozwala­
ją na zaopatrzenie poszczególnych 
jednostek w maski i aoaraty przeciw­
gazowe. Pozatem niezbędne są pewne 
sumy dla umocnienia granicy na pu- 
łudnio-wsehodzie

Mówiąc o zastrzeżeniach socjali­
stów' co do rezerw, oraz co do syste­
mu powoływania rezerwistów, mini­
ster Maginot stwneidza, że projekto­
wane kredyty nie zależą od takiej lub 
innej organizacji wojskowej. Aamister 
zaznacza, że podobnie, jak socjaliści 
jest zwolennikiem regulowania zatar­
gów na drodze rozstrzygnięć m.ędzj 
naiooowych- T e  jednakże nie zaoez- 
pierzają należycie przeciwko wojnie 
której należy unikać wszelkiemi spo­
sobami gdyż byłaby ona końcem cy­
wilizacji i samobójstwem wszystkich 
narodów, nawet zwycięskich. Koń­
cząc, minister 2apowiad? złożenie pro 
jektu ustawy, dotyczącej zwiększenia 
rezerw i zmiany ich charakteru w pa 
sach pogranicznych.

, Po przemówieniu min. Maginota, 
zabrał głos deputowany socjalistycz­
ny Rer.audel, domagając się, aby Frań 
cja wystąpiła,, z inicjatywą rozbroje­
nia Po interwencji pułk. Brocarda, 
któiy składał wyjaśnienia, dotyczące 
lotnictwa, ogólna dyskusja została ?.a 
mknięta. Przewodniczący poddał pod 
głosowanie ustęp artykułu, omawiany 
w dyskusji, który został orzyjęty 433 
głosami przeciwko !39.

Pc zakończeniu głosowania nastę­
puje krotka utarczka słowna na tle 
osobistem pomiędzy republikaninem - 
socjalistą Bouesse, a premjerem Tar- 
1ieu. Następnie kilku deputowanych 
lewicowych występuje przeciwko za­
chowaniu się lojalistów w  czasie ma- 
nifestacp, zorganizowanej przez Ligę 
Praw Czlowdeka, w czasie której 
przewodniczący Ligi Basch został lek 
ko raniony. Tardieu zareplikował, do- 
liiagając się, aby Izba pozwoliła mu 
zwiększyć pełnomocnictwa władz po­
licyjnych. celem skuteczniejszego 
zwalczania akcji rojaiistów.

W e środę 3 prndma Prezes, Aleksander 
M eysztow icz po zjezdzie Ziemian podej 
niował obiadem w salonach Klubu Szla­
checkiego p. wojew odę Raczkiewicza. oraz 
grono senatorów i posłów ziemian, oraz 
reprezentujących interesy gospodarcze na­
szej dzielnicy. Przy końcu obiadu Prezes 
M eysztowicz wzniósł zdrowie p Raczkie­
wicza i wszystkich swoich gości.

B. MIN. STANIEWICZ POWRACA 
DO WILNA

WARSZAWA. 4-Xl! (tel. wł. „Sło 
wa’ ). B  min. Staniewicz, który nie 
v\ szedł do obecnego rządu powraca 
na stanowisko profesora Uniwersyte­
tu Stefana 3arorego do Wi'na. B. min 
Eugeniusz Kwiatkowski obejmie sta­
nowisko dyrektora fabryki związków 
azotowych w Mościcach. 3 .  min. prof. 
Matakhwicz wraca na dawne stano­
wisko prof. Politechniki lwowskiej a 
b. mm. Car jest desygnowany na wi­
cemarszałka Sejmu i prezesa komisji 
konstytucyjnej. ,

^OŚWIECENIE NOWEGO GMACHU

WARSZAWA. PAT. W  dniu 4 b.m. 
o godz. 13-ej odbyło się poświęcenie 
własnego gmachu okręgowego u.zędu 
ziemskiego przy ul. Filtrowej. W  uro­
czystościach wzięli udział wicemini­
ster reform rolnych p. Radwan, woj. 
warszawski p. Twardo, piezes O. U. 
7  p. Rosłaniec, liczni przedstawiciele 
ministerstwa reform rolnych i mini­
sterstwa rolnictwa oraz szeregu orga- 
nizacyj rolniczych Aktu poświecenia 
gnachu dokonał ks. pratat Baczkie- 
w j c z  wygłaszając przytem okoliczno­
ściowe kazanie.
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W związku z ob.hodeni 25-lecia walki o 
szkolę polską, zamieszczamy opis prac o- 
sw r.tow ych, prowadzonych przez ziemiań- 
stwo inohylowskie od 1905 r. w pow. 
Sieńskim, gub. M ohylowskiej „Sieńskie 
Tow . Ośw iaty i Dobroczynności, było po­
wiatową filją gubernjalnego M ohyiowsKiejy 
Tow Gawiaty, które w catej guoernji zorga 
nizowalo około 300 szkół. W injeta, którą 
umieszczani)’ w nagłówku, przedstaw iająca 
.iiewiasię, kroczącą przez pola i niosąca 
do chat ośw iaty kaganiec z nadpisem: 
„Św iatło niosę mojemu ludowi", ozdabiała 
papier listowy, który będąc wyłącznie u- 
żywany przy korespondowaniu przez nnej 
scow ą inteligencję polską, jednocześnie z a ­
silał Kasę 1 ow arzystw a. Prz> te j sposob 

nosci zwracamy uwagę ludzi przyjezdnych do naszego kraju z innych 
dzielnic, iż podana poniżej praca ośw iatow a prowadzona była na pravy- 
dziwycn Kresach, to znaczy na pograniczu Smolenszczvzny, w kraju 
który taK lekkomyślnie odcięto od Dolski w Rydze. O nieorjcntowaniu sic 
w sprawach naszych wpływów mieliśmy dowód na akademji, która się
odbyła w dn. 30. XI. z racji setnej rocznicy powstania listopadowego^
gdy p Stefan Glinicki wizytator szkolny, w ygłaszając odczyt o powstaniu
powiedział, iż W . Ks. Konstanty w ycofa! się z W arszaw y do R o sji". Dziś
p Glinicki wizytuje szkoły w kraju, ao laórego sto lat temu wycofał 
się Konstanty - a chyba me uważa go za R osję —  tem baraziej 'jeżeli 
gci porówna z krajem , położonym znacznie dalej na wschód, dokąd się­
gała ośw iata polska? )Przypisek red akcji).

Światło niosą mojemu ‘udowi.

POWSTANIE OfłOPSKlE w SOWIETACH
RYGA. T eł. \vł —  ja k  donosi „Jaunakas Zinas", powstanie chłopskie w Rosji 

sow ieckiej ogarnęło jaKoby okręgi pskow ski, nowgorodzki i leningradzki. Oddziały 
karne starają się stłumić pr w stanie, stosu jąc najostrzejsze środki. Niema prawie ani 
jeor.ej wsi, w której nie jy io b y  kilku chłopów rozstrzelanych i wielu zesłanych na 
Sybir Chłopj jednak staw iają silny opór i powstanie stale sie rozszerza.

HieudanproKowbnib dyitiktor.k4aipedzkieyo
K0Vvri\0. P A T . —  Ou trzech tygodni prowadzone pertraktacje w sprawie utw o­

rzenia dyrektorjału klajpedzkiego nie dały pozytywnych wyników. Niemcy żądają, by 
dyrekiorjat cieszyj się zaufaniem większości sejmiku, Cubcrnator przedstawił kilku 
kandydatów jeanua żaden z nich nie otrzymał aprobaty większości. Jan  donoszą ze  
źródeł niaroaajnych, konflikt powyższy nie może być rozstrzygnięty przez m iejscow e 
czynniki. Sprawa powyższa znajdzie criglos na forurn Ligi Narodów'

Rozłam w Chddeqi litewskiej
KOW NO. P ł T  W  czw artek opuścił stanow isko naczelnego redaktora „Rytasa ‘ 

p. B istras. Usunięcie się p. 3 istra sa  jes t ściśle związane z zarysow ującym  się rozła­
mem w stronnictw ie chrzyścijańsko-dem okratycznem . Pewien udłam lego stronni 
ctw c żąda zei wania z polityką klerykalną i chce oprzeć Się o sfery gospouarcze, druga 
-a s  część uważa za wskazane kom ynuow ać dotychczasow ą politykę, opierając się na 
klerze i konkordacie. W  razie niedojścia do porozumienia pomiędzy temi dwoma od­
łam ana bardzo prawdopodobnie j‘esf utworzenie now ej partjr katolickiej.

W y c i n a n k i
Manja kolekcjon erska — jest sta- Paradoks! 

ra. jak świat. Słyszałem już wiele: pożar serc,
kóżni ludzie —  różne rzeczy zbie- pożar rewolucji, pożar lasu i fabryki 

rają. Marki, broń, bronzy, i antyki, sztucznego lodu —  ale na paradoks 
nasza Marja Rodziewiczówna ma w wygląda —  pożar w fabryce pomp. 
swej cudownej Gruszo wie ciekawą ko Gwattu! poco ludzie kupują pom- 
lekcję —  guzików od kontuszy. Zbie- py? —  bv się ustrzec na wypadek po 
rają ludzie konie, kolekcjonują psy, żam.
fotografje pięknych kobiet —  ba, jest Ale, by fabryka, gdzie conajmniej 
jeden człowiek na świecie —  co ko- znajduje się kilka setek przeciwognio- 
lekcjonuje, nie mniej ni więcej tylko wych aparatów, płonęła, —  to jest
piękne wspomnienia. skandal i dyskredytacja tego skądinąd

Są i tacy, co kolekcjonują ja jka —  pożytecznego narzędzia.
od strusiego aż do ja jka zamorskich 
zimoiodków, nie wyłączając jaj 
kurzych. Ludzie ci są biedni i potę-

Całe jednak szczęście, że straty są 
nieznaczne i że p. Kopczyński może 
ludziom, co powyższego nie czytali,

Oieni na wieki, objeżdżają bowiem spokoinie sprzedawać pompy —  jako 
wszystkie muzea i antykwarje —  w środek przeciwpożarowy

„Światło niosę mojemu ludowi'1.
Tern nastem rozpoczęło swą pracę 

po roku 1905 zawiązane na Kresach 
Polski, przez polskie ziemiaństwo, Sień 
skie Towarzystwo Oświaty i booro- 
ozyimcści, powiatowy filja gubernialne 
.o Mohylowskiego Towarzystwa.

Zaledwie zaświtały po rewolucji 
1905 r. nadzieje toleranc. .ji i swobod 
niejszego oddechu życia polskiego na 
uciśnionej ziemi Białoruskiej, zbudził 
się duch do pracy społecznej. Okres 
teroru i repiesji rządów carskich, od 
powstań a styczniowego 18b3 r. do 
rewolucji 1905 r., nie pozwalał na 
żadną pracę publiczną polską. Zie- 
mianstwo, zdziesiątkowane wysyłką 
na Sybir, szubienicą, konfiskatami, 
zaniknęło się w ciszy domowych o- 
gnisk, oddając się usilnej pracy na 
roli, ażeby ani piędzi ziemi z rąk pol­
skich nie wypuścić bezpowrotnie.

Dzięki wielkiej oszczędności, pra­
cy i poświęcenia prawie wszyscy 
przetrwali czasy kontrybucji i praw 
wyjątKowych i zgoanie stanęli do pra 
cy oświatowej, by ratować od zni­
szczenia liczne zaścianki drobnej 
szlachty, budząc w nich świadomość 
katolickiej i narodowej przynależnoś­
ci. Był to cel główmy Sieńskiego To- 
waizystwa Oświaty i Dobroczynności. 
Stworzyło ono pod opieką kuratorów 
księży proboszczów przy kościołach, 
lub we dworach pod kierunkiem zie­
mianek ochrony dla dzieci i tajne szkół 
ki.a przy nich bibljoteki ludowe. Te 
ostatnie, obficie zaopatrzone w dobo­
rowe ksnżki polskie, przeważnie wy­
dawnictwa Warszawskie, polskiej Ma 
cierzy Szkolnej, rozchwytywane były 
przez młodzież i corocznie zasilane 
być musiały nowemi kompletami.

W tajnych szkółkach, których na- 
razie w powiecie powstało 10, pobie- 
-ały naukę dzieci i przygotowywały 
się do Sakramentów św Pracowały 
fam ideowe nauczycielki, często bo­
haterki pełne poświęcenia, narażone w 
każdej chwili na prześladowanie poli­
cji rosyjskiej, więzienie, lub wysyłkę 
na wygnanie. Na ulegalizowanie pol- 
kiej ochrony, a rembardziej szkółki — 

nie otrzymywało się nigdy pozwolenia 
Nauka więc odbywała się tajnie, prze 
nosząc się z domu do domu; książki 
a nieraz i dzieci chowane pod deska 
mi podłogi biednej izdebki przed re­
wizja policji. Gromadzenie się dzieci 
pozorowano przygotowywaniem ich 
do Sakramentów św., lub fachową na­

uką szycia i robót ręcznych Dla'tego 
urządzano przy ochronkach szwalnie, 
wprowadzono naukę guzikarstwa, ko- 
szykarstwa, wyrobu ozdób choinko­
wych, sloidu, rzeźby w drzewie i t.p 
Również w celu podniesienia kultury 
polskiej w zaściankach, Towarzystwo 
wysłało dziewczęta na naukę tkactwa 
do Królestwa do majątku hr Komaro­
wej do Pietkowa. Miały dziewczęta 
te razem z udoskonaleniem przemysłu 
domowego tkackiego wmieść znajo­
mość pieśni polskich i ducha katolic­
kiego polskiego.

Ważnym czynnikiem podtrzymy­
wania czystości języka polskiego na 
dalekich Kresach były częste teatry a- 
matorskie, deklamacje, estradowe pie­
śni zbiorowe i obrazy w ochronach 
szkółkach, we dworach wśród zie- 
miaństwa i oficjalistów. W  tym celu 
zTwiązano przy’ Towarzystwie O. i D. 
kółko dramatyczne ziemiańskie. Przed 
stawienia sztuk co>az poważniejszych 
odbywały się w miasteczkach powia­
towych, lub gubernjalnych i były pre­
tekstem do większych ztazdów Pol­
skich. Niepokoiły też nieco władze ro­
syjskie. Zasilały one powa.żnemi do­
chodami kasę & T.O . i D. i pozwalały 
łagodzić nędzę sierocą i utrzymać 
szkółki i bibljotcczki.

Już w r. 1905 na scenie małomia 
steczkowej wśród czynownictwa rosyj 
skiego zabrzmiały melodje polskie, 
padły słowa poezji wieszcza Kiasiń- 
8kiego i wzniosły się sztandary naro­
dowe w obrazie- „Z szlachtą polską, 
polski Iud“.

Z wybuchem wojny światowej o- 
swiata rozwinęła się wspaniale Czuj 
ność władz rosyjskich osłabła, a stwo 
rżane Towarzystwa Pomocy ofiarom 
Wojny, rozporządzające zapomogami 
i/ądowemi, dostarczały obficie środ­
ków szkółkom i ochronom. —  Zgro­
madzono \v rnch dziatwę, która wye­
migrowała 7 Kongresówki, tak że licz 
ba uczącyG się dzieci dochodziła w 
powiecie do 1000. Uehodżtwo polskie 
dostarczyło fachowych sił nauczyciel­
skich, a potworzone drukarnie i księ ■ 
garnie polskie w Rosji przygotowy­
wały doskonałe podręczniki Zadaniem 
oświaty polskiej było wtedy, ażeby 
ani jedno dziecko polskie nie pozo­
stało bez nauki i utrzymało się w roz­
marzeniu i tęsknocie do przyszłej woj 
nej Ojczyzny.

W  szkółkach rozbrzmiewały pięk­
ne słowa poety ksawerego Pusłow-

POŻEGNANIE WOJEWODY RAKKIEWICZA
Wia’ą niezwykłej popularności jaką cieszył się w mieście naszem 

woj. Raczkiewicz oyla ta żywiołowa manifestacja pożegnalna, jaka miała 
miejsce wczoraj o godz. 1 O-ej wiecz na dworcu. Kogo bo tam nie było!.... 
od skautów litewskich do przedstawicieli opozycji i od przedstawicieli ary­
stokracji do reprezentantów gmin.

Dworzec wileński był wspaniale iluminowany na frontonie dworca 
umieszczone były inicjały „W. R.“ . Poczekalnia I kiasy przystrojona i wy- 
nełmona po brzegi. Również na placu przed dworcem zgromadziło się 
mnóstwo publiczności. Wzdłuż peronu, ustawiły się w kilku szeregach wszy 
stkie wileńskie organizacje, wojskowe, przysposobienia wojskowego, i spo­
łeczne z mnóstwem sztandarów i z orkiestrami.

O godzinie 10 min. 15 przybył na dworzec p. woj. Raczkiewicz, któ-ź 
rego powitała przed dworcem marszem orkiestra policyjna. Pan Wojewoda 
przeszedł przed frontem kompanji honorowej policji państwowej w heł­
mach, poczem w towarzystwie wicewoj. Kirtikbsa, prez. miasta Folejew- 
skiego, dyr. P.K.P Falkowskiego i star. grodzkiego Iszory udał się do sali 
1-ej klasy. Tu żegnali p. wojewodę pizedstawiciele wszystkich stanów, 
reprezentanci duchowieństwa wszystkich wyznań, reprezentanci Uniwersy­
tetu, miasta, ziemiaństwa. dowódcy jednostek wojskowych, garnizonu wi­
leńskiego, deputacje, organizacyj i stowarzyszeń, nietylko polskich, lecz 
również mniejszościowych, nie wyłączając Litwinów, kons. państw, obcych, 
szefowie władz i urzędów, reprezentanci sadownictwa i prokuratury świat 
n lukowy, artystyczny i literacki, dziennikarski, oraz bardzo licznie zebra­
na młodziez akademicka która szczególnie serdecznie i gorąco żegnała swe­
go protektora i opiekuna.

Panu wojewodzie wręczono wsoianiałe bukiety kwiatów od organi- 
zacyj kobiecych i poszczególnych osób. Na peronie p. wojewoda przeszedł 
jirzed frońiem ustawionych w szeregi niezliczonych c-ganizacyj ze sztan- 
daiami. Byli tu skauci litewscy im Wielkiego Księcia Gedytnińa ze sztan- 
Jarem, Federacja P .Z .0 .0  Kol. Przysposobienia Wojsk., pocztowcy, hufiec 

harcerzy polskich męskich i żeńskich, straż ogniowa, związek cechów, 
strzelcy, sokół, związek inwalidów, młodzieży szkół średnich i wielu innych.

Żegnano p wojewodę gromkicmi okrzykami, na jego cześć, wśród 
powszechnego wzruszenia. Słychac było okrzyki młodzieży akademickiej 
z wyiazami czci, dalej okrzyki: „Niech żyje przyszły Marszałek Senatu" it.p!

Pociąg ruszył wśród dźwięków marsza, granego przez kilka orkiestr 
i wśród długo niemilknących okrzyków.

poszukiwaniu jaja, które zniosła Leda.
Ha! I ia jestem kolekcjon erem.
Zbieram wycinki gazet.
Łazienkę w mieszkaniu zamieni 

łem na archiwum, z szafy wyjąłem i BOHATER LOTU T R a NSATLAMTYC

Gorzej, stanowczo gorzej wyszedł 
na lotach podniebnych p. Charles Le- 
vine... Oto, co się z nim stało.:

tak nieliczną garderobę, w kanapie, w 
skrzynce radjowej —  wszędzie wvciit 
ki i wycinki.

Żona mnie z tego powodu porzu­
ciła, —  teściowa napisała soczysty 
iist (o radości!), wierzyciele omijają

KIEGO CHARLES LEVINF 
FAŁSZERZEM PIENIĘDZY

Levine aresztowany przez policję 
austrjacką.

Bujał sobie taki par. Karolek mię-
mój d o m , twierdząc, żem zwarjowai. dzy oceanem a gwiazdami —  me 

Wieler szczęścia przez pozornie chciał, czy nie umiał chadzać po zie- 
głirplę wycir i. ■ Pozornie głupie... —  aż wreszcie, gdy stanął na 

Ludzie po odrobinę raaości chodzą wspaniałym asfalcie Wiednia (kiedyż
do kin, teatrów, jeżdżą do St. Rento, Wilno będzie miało taki?), bęc!... i

czy Paryża, odwiedzają prywat złapała go policja, 
ne i ,nepr\, atne lokale. j morał stąd taki: należy cho-

oco —  naco dzić po ziemi i mieć wstręt do pienię-
Ja w domu pieszczotliwą dłonią dzy.

przerzucam — wycinki, a na czole mu A teraz uwaga smakosze i amato- 
jem jaśnieje jutrzenka radości. rZy zakazanych ow oców :

Spójrz, mój czytelniku, oto —  kom 
piet wycinków z najnowszych g a­
zet

40.000 TAJNVCH SZYNKÓW

W edług obliczeń nowojorskich władz po­
licyjnych, w Nowym Yorku znajduje się 
obecnie zgóra 40.000 tajnych szynków, t. 
zw. speakeasias".

Proszę, proszę, co za wspaniałe 
miasto. Ale dlaczegóż „tajnych", sko­
ro policja wie o tern i prowadzi tak do

żadne kino w żadnym najliberal- Czj ^ X  dlatef  ’- J , by leniej smakowała i dioze koszto-niejszym kraju cenzorow me da po- J  , .. 0 J  .
dobnych efektów. Dramat prawdziwie h * n “ I , ^

amerykański, po którym następuje oho :z ? a.m tv k& “  “  ? ° , bo
wi;i7 knwv l _  J L L  ą  lecittych Pewnych i jadę...

GDY MĘŻATKA NIE GARDZI 
ZALOTAMI

Ma? ukryty w szafie, a potem rozwód
Jakiż dowcipny człowiek i co za 

wspaniałe, widowisko.

wiązkowy happy cud —  rozwód. 
Człowiek ten śpiewa zapewne „ho iadę z całą pewnością do New Y’orku. 

Narazie miaskam językiem i mam już
sanna!" i jest zadowolony. Dla mnie Drzedsmak r0zkoszv 
zaś radość i nauka moralna Oczym: Przê smak rozkoszy . . . .
f „ • . , . • , , y Oto mizerne próbki mych skarbów
fantazji widzę zdradziecką szatę cieszę koiokciofierskich
się radością tego szczęściarza —  f
wiem, jak postępować w  podoonych r *  wymieiflenj jeszcze tu perełI z 
ivynadkach posrod nich, jak. np.: „Trup pokraja-

skiego napisane dla emigracji polskiej 
w Rosji

i
„Tam została nasza wieś
Na zachodzie w Polsce gdzieś.
Pachną mokre skiby.
W koło mej siedziby.
Nieś mnie tam, śnie zlotv, n ieś"!

A serca wznosiły się w codziennem 
błaganiu:

„Boże patrz, my na kolana
scielem  Ci si edziś w  pokorze, ,
Polska Izami, krwią zalana
Krwią i Izami wkrześ ią Boźd! '

Oprócz szkółek z programem szkół 
elementarnych potworzono też w po­
wiecie szkoły rzemieślniczą i rolnicza, 
tę ostatnią w większym majątku, 
gdzie 40 chłopców korzystało z prak­
tyki jakiej dostarczało wzorowe gospo 
darstwo rolne. Komisje utworzone z 
inteligencji ziemiańskiej, objeżdżały 
szkoły dla kontroli i egzaminów.

Popisy i wystawy robót dziecin­
nych wykazywały doskonałe postępy, 
a w święta Bożego Narodzenia bły­
szczały wszędzie choinki polskie i roz­
brzmiewały kolendy w jasełkach i 
szopkach.

Wśród tak owocnie i bujnie rozwi 
niętei pracy oświatowej przyszedł w 
jesieni 1917 przewrót bolszewicki. 
Zginęło ziemiansiwo, a szkółki i o- 
chrońy pozbayyione opieki e upadły! 
Dzieci częściowo rozdano rodzinom,
? któremi uchodźcy wrócili do Króle­
stwa. sieroty przewieziono do Waisza 
wy do Rady Glówn Opiekuńczej. Miej 
scowa dziatwa rozproszyła się po 
zaściankach i wsiach wnosząc tam 
kulturę polska i ukochanie książki poi 
skiej. Werbunek gen. Dowbor Muśnic 
kiego w r. 1918 do wojska polskiego 
wykazał lozbudzenie narodowe za­
ścianków szlacheckich, z których 
młodzież nawet nieletnia śpieszyła do 
szeregów. Niestety, opuściwszy włas­
na zagrodę niejednokrotnie już do niej 
nie wrócili, bo ci nawet, co ocaleli w 
walkach uchodzić musieli z pod bol­
szewickiego zaboru, w obawie przed 
strasznem prześladowaniem^' które 
spadło również na ich rodziny. Znowu 
duch katolicki i polski ukryć się mu­
siał jak za rządów carskich w ogni­
skach domowych i tlić tam przytłu­
mionym zareni czekając wolności, by 
mógł zajaśnieć na nowo.

Albo to:

POŻAR W FABRYCE POMP

Straż pożarna stłumiła ogień 
w zarouku

ny w worku", „W  Kongo murzyn 
zjadł 12 swoicn córek, dopuszczając 
się uprzednio na nich ekscesów iubiez 
nych", nie wspomniałem o ogłosze­
niach matrymonjalnych z _,,Kurjerka“ i 
„Dziennika Bydgoskiego", gdzie „m ło

YV poniedziałek 17 b. m. powstał w go- d7-ien ieC , la t  2\  P rW  w ż e n ić  w
ozir.ach wieczornycn pożar w  fabryce pomu tni>t re s  k in e m a iO g ra iicz n y  id f .  B . )  i
Kopczyńskiego pizy ul. Marsz. Focha. Za- gdzie‘jjpanna już nie pierwszej rnłodo
wezwana niezwłocznie straż pożarna zaje- ;c i (czytaj —  lat 59) podobna do
chała na m iejsce pożaru trzema sam ocho- p  f G a r h o "  (K  F I )  no.S7 iiknip m e - 
datr. . Ogień jedr.ak który powstał w piw- U  ^  U a rPO 1 > p osz u k u je  m ę -
niry, rozszerzając się błyskawicznie, dzięki z a -
nagromadzeniu materjalów łatwopalnych, W ie l e ż  p o g o d y ,  wieleż ra d o ś c i ,
jak smoły i pakułów. ugaszona przy porno- Ludzie sm utni i strapieni —  czytai
cy pompy jednej sikawKi motorowej Stra- • , ■ k(>iLkrfo„„;rj>  w v H n ki
t), „owstale wskutek pożaru, są nieznacz- cie SazeLV 1 K olek cjonu jcie  w ycin k .
ne. Del.

H H ll Po dokonanej przebudowie sal operacyjnych

m  KUMKA CHIRURGICZNA
U N I W E R S Y T E T U  S T E F A N A  B A T O R E G O

wznawia przyjęcia chorych w dn. 4 grudnia b. r.
Ambulatorium KW ikl

Porady ambulatoryjne w Klinice udzielane są bezpłatnie

m

8
i j «

P a m i ę t n i k  A n d r e e g o
Czytelnicy nasi Damiętają głośne, 

przyDadkowe odkrycie przez załogę 
okrętu „Bratwaag", wiozącą ekspe­
dycję polarną dr. Horna, szczątków 
pierwszej wyprawy podbiegunowej. 
Znalezione na Białej Wyspie resztki 
obozowiska Andreego i towarzyszy, 
wśród których znajdował się pam.ęt- 
mk Andreego przewieziona zostały 
do Kopenhagi gdzie badaniem ich 
zajęła się specjalna komisja

Teraz właśnie zostały ukończone 
prace nad zrekonstruowaniem pamięt­
nika. Augusta Andreego i pamiętnik 
ten komisja ogłosiła drukiem w kilku 
językach. Na podstawie tych zapisek 
można sobie odtworzyć przebieg pier­
wszej ekspedycji polarnej, która tak 
tragicznie się zakończyła. Podajemy 
zeń kilka charakterystycznych ustę­
pów

+ * *
|uż przy lądowaniu zaszły pewne 

niedokładności, których skutki w cią­
gu dalszej podróży miały okazać się 
fatalnemu Kiedy mianowicie balon u- 
niósł się na dobre w górę, okazało się 
że liny, służące do holowania, zerwa­
ły sie i upadły na ziemię. Wywołało 
to wśród załogi „Orla" wielkie wzbu- 
zenie, cały bowiem plan podróży, 

polegał na tern, żeby przy pomocy tych 
iin holowniczych móc na wysokości 
150 —  200 m kierować w pew- 
tym przynajmniej stopniu balonem. 
Wskutek straty tych lin podróż u- 
kształtowała się zunełnie inaczej, niż 
' początku planowano, a „Orzeł", któ 
rv miał być balonem na pół - uwięzi, 
stał sie nagle balonem zunełnie wol­
nym

PODRÓŻ.
Mimo to załoga jest w doskonałych 

humorach i pierwszy etap schodzi na 
wesołych zanach. Baion leci na­
przód ze stałą szybkością, me zmie- 
tuaiąc kierunku Lód na dole składa się 
wyłącznie z nierównomiernych gru­
dek, wielkich bloków lodowych niema 
zupełnie Naokoło panuje zupełna ci­
sza, słonce świeci gorąco, zdaleka wi 
dać trochę Diaków, pozatem an. śladu 
życia. Balon wznosi się coraz wyżej. 
Godziny mijają za godzinami. Andree 
śpi, Strindberg robi obserwacje słońca 
prankel zapisuje rezultaty do specjal­
nego notatnika. Poza tern notują każde 
najdrobniejsze zdarzenie, nawet to, ile 
razy i o której godzinie każdt' z uczę 
stników wyprawy załatwiał swoją na­
turalną potrzebę.

12 lipca między 12 a 13-tą balon 
unosi się na wysokości 60 65 me­
trów, lecąc z szybkością przeciętnie 
3,5 metrów na sekundę. Temperatura 
trzyma się w okolicy zera Strindberg 
notuje w swoim pamiętniku „Pod 
nami krwisto - czerwony lód, prawdo­
podobnie ślady jakiejś niedźwiedziej 
uczty" Zaraz potem, o godz 15-ej m. 
6 spada balon tak nisko, że gondola 
dwa razy uderza o lód

W  te; sytuacji pisze Andree pod­
czas samotnych godzin czuwania o 
godz 22.53

„Chociaż mogliśmy wyrzucić tro­
chę balastu i dać się unieść wiatrowi 
w stronę Grenlandji, postanowiliśmy 
zostać tutaj. Z powodu ciągłych 
wstrząsów nie możemy spać —  to już 
nie do wytrzymania. Załoga przemę­
czona jest zupełnie. Czy może być coś

dziwniejszego nad ten pizelot nad mo 
rzem polarnem. [esteśmy pierwsi, któ 
rzy się na to odważyli. Czy pójdzie 
ktoś w nasze ślady? Czy ludzie uzna- 
ja nas za warjatów, czy też będą nas 
naśladować? Nie mogę zaprzeczyć, że 
wszyscy trzej doznajemy uczucia du­
my. Możemy juz umrzeć spokojnie, po 
dokonaniu tego dzieła. Być może, iz 
jiowoduje nami osobista ambicja iż 
nie możemy żyć wraz z innymi na sza 
ryifl poziomie codzienności, że nie 
chcemy, aby potomność zajromniała o 
nas całkowicie... Czy to nazywa się 
ambicja?

WYLĄDOWANIE.

Godziny upływają za godzinami w 
beznadziejiife| monotonności. Nowy 
dzień nie różni się od nocy i od dnia 
poprzedniego. Zapiski stają się coraz 
krótsze.. W  urywanych słowach pisze 
Andree, że lód tworzy teraz wspania­
łą gładką powierzchnię, przerywaną 
pasmami wodyAndree znużony tą ja ­
zda bez celu i kierunku, postanawia 
widocznie wylądować i cała jego uwa 
pa skupiła się na obserwacji lądu Je 
dyną żywa istotą w tej bezkresnej da­
li fest gołąb pocztowy, którego wy- 
ouścih i który powrócił teraz do ba­
lonu

Na zakończenie widnieje uwaga: „O 
6.20 balon podniósł się w górę, ot­
worzyliśmy jednak oba wentyle i o 
6.29 byliśmy znowu na dole. O 8.11 
wyskoczyliśmy z gondoli".

Wyprawa polarna Andreego na 
..Orle” była w ten sposób skończona. 
Głodni i wyczerpani, wylądowali trzej 
mężczyźni pod mmej więcej 82o56 st. 
północnej szerokości i 29o52 wschod­
niej długości.

Ekspedycja musiała teraz na zasa­
dzie swoich kart powziąć niezmiernie 
ważne postanowienie, które decydowa 
ło o je j aalszych losach. Trzej jej u- 
czestnicy mogli zostać tam, gdzie wy­
lądowali i dać się unosić lądowi —  
aibo też mogli się puścić w jakąś wę 
drówkę po lodzie. Andree zapisuje 15 
lipca: „Postanowiono wyjść z punktu 
w którym się znajdujemy" — nigdzie 
jednak niema najmniejszej wskazów 
ki, dokąd mieli zamiar się udac. Z 
dalszych zapisek Andreego można je ­
dynie wyprowadzić hipotezę, iż zde­
cydowali się iść w stronę ziemi Fran­
ciszka Józefa, a stenograficzna zapis­
ka Strinberga wspomina o Kap -  Flo­
ra. Przyczyną tego fatalnego postano­
wienia była prawdopodobnie okolicz­
ność, iż na Kap Flora znajdowały się 
zapasy żywności.

UWIĘZIENI W LODZIE.

„Od czasu, kiedym ostatni raz pi­
sał mój pamiętnik, zmieniło się zaiste 
baidzo dużo" - -  notuje Andree. * "

17 września Razem ze swy­
mi towarzyszami,! j  wędruję on po 
iodzie. wlokąc za sobą sanie, ale z 
powodu świeżo spadłego śniegu wę­
drówka ta jest niezmiernie trudna. 
Frankel ma chorą nogę i nie może 
ciągnąć swoich sani, Andree więc i 
Stridbe^g muszą mu w tern pomagać, 
co ich meczy niepomiernie. Zapasy 
mięsa się kończą, przeskakiwanie z je 
dnej bryły lodu na drugą staje się 
prawdziwą męką. Podróznych najbar­
dziej jednak gnębi świadomość, iż 
wiatr znosi ich stale w przestrzeń mię 
dzy lądem połnocno - wschodnim, a 
ziemią Franciszka Józefa, pizez co w 
gruncie rzeczy cała wędrówka staje 
się bezcelową, osiągniecie bowiem lą­

du na północnym wschodzie jest w 
tych warunkach niemożliwością. Trze 
ba się poddać losowi i myśieć o prze­
zimowaniu na ludzie. „Nasze położe­
nie nie jest bardzo pomyślne" — no­
tuje Andree.

ŚMIERĆ SIĘ ZBLIŻA.f
Bryła lodu, na którym urządzono 

obozowisko zimowe, staje się coraz 
mniejsza. Tylko już mocny wał ochron 
ny broni ich chatę ze śniegu od naporu 
wody. Andree jest tern bardzo zanie­
pokojony, ma jednak nadzieję, że wał 
ten spełni swoje zadanie. „Wygląda 
to worawdzie wspaniale, jak Jód roz­
bija się tak o nas wał, ale zbyt przy­
jemnie nie jest nam przynajmniej na 
duszv“ —  pisze.

28-go sierpnia trzej towarzysze 
worowadzają się do chaty. Już pier­
wszej nocy podobało się im niezmier­
nie w je j czterech ścianach, później 
obiecują sobie urządzić ją  jeszcze pię 
kmej Wszystkie zapasy żywności mu 
sza na noc chować w niej bardzo głę­
boko, w przeciwnym razie stają się 
one łupem niedźwiedzi

Strindberg pozostawił plan chaty. 
„Była ona prostokątna, miała 5.75 me 
trów długości i 3,5 metrów głębokoś­
ci. Najpierw wchodziło się do izby z 
zapasami. Dopiero za nią znajdowała 
sie właściwa izba mieszkalna z ok­
nem, stołem i z niszami w ścianach, 
przeznaczonenu do przechowywania 
rzeczy osobistego użytku Całkiem zty 
łu ?a izbą mieszkainą, odgrodzo­
na półwysoką ścianką, znajdowała się 
sypialnia. Worki do spania przykry­
wały całą podłogę.

Budowa chaty postępowała ażnie 
naprzód, tak, iż 2 października miała 
być całkowicie skończona.

I os jednak chciał inaczej. O godz. 
5 i puł rano obudził śpiących straszli­
wy grzmot i łoskot łamanego lodu. 
Woda dostała się do chaty. lej mie­
szkańcy wybiegli na dwór. Ich piękna, 
mocna bryła lodu rozpadła sie na set 
ki kawałków, pękła właśnie wzdłuż 
boku chaty lodowej. Kawał lodu, na 
którym stała cnata, miał już teraz tyl­
ko 24 metrów w przecięciu,')a jedna 
ściana wisiała tylko na dachu, zamiast 
go podpierać.

Był to ciężki cios. Dzień przyniósł 
straszliwą pracę, cały ich bowietn do­
bytek pływa! na sąsiednich bryłach lo 
du i trzeba go było stamtąd przenosić. 
Na pobliskim kawale lodu widniały 
przedewszyśtkiem ich zapasy mięsa 
na trzy, lub cztery miesiące. Pogoda 
oyła przynajmniej dobra, i robota p o - . 
suwała się raźnie naprzód Wyczerpa 
ni ciężką pracą całego dnia, oozosta 
wili trzej mężczyźni przenocować raz 
jeszcze w nawpół lozwalonej chacie...

No tern się kończy ekspedycja Au 
dreego i jego pamiętnik. Od 14-go lip­
ca do 2-go października wędrował z 
towarzyszami po ruchomym lodzie. 
Przez dwanaście dni usiłował iść w 
kwrunku ziemi Franciszka Józefa, 
jrzez dni czterdzieści —  w stronę pół 
noco -  wschodu. Prąd wody był 
silniejszy, niż oni. Dali wtedy za wy­
graną i jeszcze przez dni dwanaście 
przyczaili sie na bryle lodowej aż do 
chwili kiedy dosięgło ich ostateczne 
nieszczęście. \V fatalnej godzinie, kie 
dv wyskoczyli z gondoli „Orła", od­
dali się lodowi na łaskę i niełaskę. 
Przez 64 dni stawiali mu mężnie czo 
ło, i— potem stali się bezbronną ofiarą 
groźnego żywiołu
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Artykuł redaktora Cat‘a w n-rze 
„Słowa“ z dn. 21 listopada hr. pod ty­
tułem „Rewelacyjna książka genera­
ła Żeligowskiego daje mi asumpt do 
skreślenia kilku uwag krytycznych.

Społeczeństwo nasze jest zbyt ma­
ło przesiąknięte duchem militarnym 
Wzbudzanie tego ducha w kraju na­
szym, wśród dwóch impei jalistycz- 
nych potęg ściśniętym, szczególnie w 
roku jawnych zakusów naszego sąsia­
da zachodniego na całość naszych gra 
nic, w roku iO-ciolecia rocznicy je ­
dnego z naszych najświetniejszych wy 
czynów Dojowych. jest w najwyższym 
stopniu wskazane.

Dotychczas szersze warstwy społe 
czenlstwa naszego karmione były prze 
ważnie hura -  bohaterskiemi opisano 
działań naszycii wojsk, podawanemi 
przez prasę codzienną. Obecnie poja­
wiają się coraz to nowe prace źród­
łowe, traktujące tachowo temat ostat­
niej wojny naszej. Zapoczątkowane 
dziełem Marszałka Piłsudskiego 
„Rok H02#-ty“ , obecnie wzbo­
gacają się nową poważną książką na 
szego bohaterskiego wyzwolenia Wil­
na generała Żeligowskiego.

Ponieważ książka ta jest napisana 
przez współczesnego o współczesnych 
zawierając cenne dane o faktach, bez 
pośrednio przez uczestnika ich prze­
żytych, nie może chwałami nie wpaaać 
w subjektywizm. Nie jest wolna od 
niego i książka gen. Sikorskiego „Nad 
Wisłą i W krą“, przeciwko tezom Któ­
rej są skierowane argumenty książki 
gen. Żeligowskiego — cytowane w 
,Słowie".

Chcę wystąpić przeciw tezie wzmian 
kowanej książki, iż : „w bitwie nad 
Wisłą armja V-ta była niewłaściwie 
użyta. Armja ta, pierwotnie mająca 
bronić linji rzeki Orzyc (północnego 
dopływu Narwi), dowództwo nad któ­
rą w dniu 9. VIII objął gen. Sikorski, 
w następstwie, rzekomo, miała urrud- 
nić „włażenie" w pamiętnych sierpnio 
wych dniach 20 r. gros sił bolszewic 
kich do worka, tworzonego przez Pru­
sy Wschodnie z jednej i średni bieg 
Wisły na przestrzeni Modlin — Płock 
—  Toruń —  z drugiej strony

Rzeczywiście, Tuchaczewski, są­
dząc, iż armja nasza w owym czasie 
jest niezdolna do wszelkiego oporu, 
zbagatelizował ją, przeznaczając tylko 
jedną swą I M ą  armję Sołłoguba do 
zdobywania Warszawy od frontu, re­
sztę swych sił, do pewnego stopnia 
ulegając sugestji rosyjskiego manew­
ru Paszkiewicza z 1831-go roku, prze 
znaczając do akcji na Warszawę od 
zachodu, już na lewym brzegu Wisły, 
oraz do odcięcia Polski od morza, o- 
panowując kawalerją korytarz Pomor­
ski. Chciał za jednym zamachem Pol- 
SKę zniszczyć i definitywnie wojnę wy 
grać!

Okazanie aktywnego oporu przez 
V-tą naszą armję nad Wkrą w dniu 
14 sierpnia Upewniło Tucnaczew- 
skitgo, iż resztę sił naszych nareszcie 
dopędził i zgniecie na przedpulach Mu 
dlina, powodując mylny jego rozkaz 
dalszego przesuwania jednostek so­
wieckich na zacnodni brzeg Narwi, 
czyli pogłębianie swego błędu, polega 
jącego na owem ,,włażeniu" do nasze 
go worka.

W  ten sposób w pierwszym okre­
sie Cudu Wistv 5-ta armja spełniała 
rolę nie straszaka, odstręczającego 
mysz -  Tuchaczewskiego od pułapki, 
ale rolę przynęty w tej oułapce

Pomyślne wfalki V-tej armji w dn. 
15-go i 16-gc VIII. sukcesy tego naj­
bardziej przebojowego generała z do 
wódców austrjacKiej szKoły, jakiego 
kied y K o Iw iek  udało mi się spotkać na 

naszych frontach, dowódcy 18-stej 
dywizji gen. Krajowskiego, działają- 
cege na lewem skrzydle V-tej armji, 
utwierdziło Tuchaczewskiego w  mnie 
mamu, iż sytuację bojowa ocenił tra­
fnie i spowodowało początkowe zba­
gatelizowanie przez dowódców sowiec 
kich zasadniczego uderzenia Mai szat 
ka Piłsudskiego, pomimo to, że ten 
już w pierwszym dniu swej wspania­
łej kontrofensywy z nad Wieprza zdą­
żył przeiść całych 40-ści kilometrów, 
rozpraszając .Ylozyrską grupę wroga

Piękny raid w dniu 15-go sierp­
nia Kawalerji naszej na Ciechanów, w 
szczególności zaś spalenie radjostacji 
łV-ej armji bolszewickiej przez ów­
czesny 203-ci a obecnie koszarujący 
w  Nieświeżu 27-my pułk żółtych uła­
nów, przerywając połączenia miedzy 
dwoma armjami sowieckiemi, znako­
micie przyczynił się do nieskoordy- 
nowania działań armij bolszewickich 
gdyż niezorjentowana w sytuacji IV-tt 
armja w dalszimi ciągu pchała się. 
yrówczas już beznadziejnie na W ło­
cławek i Nieszawę, zamiast uderzyć 
całą siłą na tyłv gen. Sikorskiego, co 
mogłoby spowodować Katastrofę rze­
czywiście zawieszonego w  powietrzu 
naszego skrajnego lewego skrzydła

Ale każde ryzykowne a udane w 
wykonaniu działanie zyskuje uznanie 
w ostatecznej ocenie faktów i wyżej 
stoi od nrzezornego ale niezrealizowa 
neg< nigdy, choćby najbardziej uza­
sadnionego teoretycznie, planu Armja 
V-t?., wklinowując się w kierunku od 
Modlina na Ciechanów między I V i 
<V armje bolszewickie, i kolejno je 

rozbijając, została doskonale użytą, 
l zdobywając świetną kartę w historji 
' boiów Polski. Dowódca, walczący in 

i  fronty, w dn 14 -  19 w kierunku

na wschód, przeciwko XV i połowie III 
armji, w dniach zaś 20 — 22 w kie- 
i unku na zachód; dowódca, któremu 

,grozi zwaleniem się na tyły cała naj­
lepsza iV-ta armja nieprzyjacielska, 
nie zważając jednak na to, zasłaniając 
się od Płońska wjrrost iluzoryczną, 
stworzoną ad hoc, grupą marynarzy, a 
z głównemi siłami jeszcze w dniu 14- 
go sierpnia, w walKach frontalnych, 
zdobywający się na wysiłek fizyczny 
i moialny, by zwycięskiego dotych­
czas wroga nie tylko zatrzymać, ale 
nawet kuło Sądiociria i odeprzeć, w 
następnych zaś oniach złamać, zasłu­
guje na wielkie uznanie.

Natomiast druga część zadania 
V-te' armji, znacznie łatwiejsza, roz­
bicie izolowanej i osaczonej już w 
gwałtownie colającej się armji czwar­
tej Szuwajewa wraz z niezrównanym 
)II-cim kawaleryjskim korpusem Gaja, 
gen. Sikorskiemu się nie udaje. Dy­
wizje jego stoją pasywnie na miejscu, 
wywiad nasz źle funkcjonuje, gen. Si 
korski mylnie informuje dowódcę są ­
siedniej naszej armji I-szej gen. Osiń­
skiego, iż Korpus Gaja jest już rozbi­
ty, wskurek tego I-sza armja rozpra­
sza swe siły w kierunku wschodnim, 
z zadaniem oczyszczenia terenu od re­
sztek rozbitych grup bolszewickich.

Gaj ten Bu dzienny północy, z de­
terminacją i fantazją prawdziwego ka- 
walerzysty, w nocy z 21 na 22 sierp­
nie koło stacji Konopko przekracza li- 
nję kolejową Ciechanów —  Mława, 
znosząc bataljon naszej piechoty i, 
pomimo oporu grupy pancernej, p o ­
dającego w walce majora Nowickiego, 
przebija zaporę, zgotowaną przez V- 
lą armję, następnie wycina i rozprasza 
w dn. 22-go pułk ochotniczy w Gra- 
bowie, 23-go —  brygadę Syberyjską 

.w Krzynowłogach i Chorzelach, 24- 
go bataljon tejże brygady w Myszyń­
cu oraz kompanję piechoty już 8-ej dy 
wiz;i naszej do wsi Leman i dopiero 
w dn. 25-go koło Kolna spotyka żelaz 
tą :aporę 15-tj Poznańskiej dywizji. 
Generał Skierski pluje mu szrapnelem 
w pysk. Załamuje się dusza kozacza, 
Gaj, zdobywca Wilna i Grodna, do 
niedawna postrach Pomorza, teraz 
stula uszy, zawraca i, przy dźwIęKach 
fanfar, wprowadza swój niezwalczony 
Ill-ci Korpus kawaleryjski do Prus 
Wschodnich.

Tuż w cztery dni później Budzien- 
ny, dotychczas zapatrzony na Lwów, 
niewykonujący ponawianych rozka­
zów T(ichaczcw'skiego, by zamiast 
ekscentrycznie do głównych działań 
wojennych atakować Lwów, kierować 
się jaknajspieszniej na ryły działającej 
od Wieprza grupy uderzeniowej na­
szego Wodza naczelnego, podchodził 
z tygodiiiowem opóźnieniem ze swą 
armją konna pod Zamość.

Jeżeliby armja gen. Sikorskiego w 
dn. 14 —  19 VIII nie odegrała roli ak 
tywnej, bolszewickie arn.je IV i XV 
wówczas nie byłyby jes; ze rozbite, 
części naszej V armji nie mogłyby 
wczas być iuż pod Zamość przerzuco­
ne zamiast kolejnego znoszenia od­
działów nieprzyjacielskich, sami mo­
glibyśmy być wzięci w dwa ognie, 
atakowani od południa przez groźne­
go Budziennego, a od północy przez 
tej miary dowódcę, jakim się okazał 
Gaj -  chan.

Historyczny plan marszałka Piłsu­
dskiego z dn. 6-go sierpnia byłby w 
i OO proc. wykorzystany, gdyby się nie 
udało Gajowi do Prus pizebić. I tutaj 
upatruję główny błąd w działaniach 
gen. Sikorskiego Nie słusznie, natural 
nie, iest również sugestjonowanie czy 
telniKa przez autora książki „Nad W i­
sła i W krą“, iż inne armje nasze ode­
grały mniejszą rolę i t.d. Niewątpli­
wym, przecież, faktem jest, iż twórcą 
„Cudu W isły" jest marszałek Piłsu­
dski a nie generał Sikorski, iż decydu­
jącym manewrem było osobiście z 
brawurą niezrównaną poprowadzone 
natarcie przez Wodza Naczelnego od 
W.eprza, podczas gdy działanie z nad 
Wkry było działaniem tylko wtórnem, 
temmeinniej jednak św ietnie przyczy 
niajacy.cn się do powodzenia całokształ 
tu działań wojsk naszych

To też nie dlatego kilka powyż­
szych uwag skreśliłem, by specjal­
nie brać w obronę gen. Sikorskiego, z 
którym, poza uznaniem dla jego cnoty 
żołnierskiej, nigdy nic mię nie wiąza­
ło i nie wiąże, w odróżnieniu od uko­
chanego przez nas gen. Żeligowskiego 
pod wytrawnemi rozkazami którego 
wraz z całym T3-tym naszym pułkiem 
ułanów Wileńskich w 192Ó-tvm /oku 
walczyłem.

Do stronic arcyciekawej książki 
gen Żeligowskiego jeszcze powrócę. 
Na razie chodzi mi jedynie właśnie o 
„nie w p '-oWacj z a n j e historji na błędne 
tory" oraz o nie zmniejszanie roli na­
szych czołowych postaci z epoki pa­
miętnych walk, 10-cio letnią rocznicę 
Których obecnie obchodzimy.

Do takich przecież czołowych po­
staci należą bohaterowie z pod Ra­
dzymina i Wkry, a w całokształcie na 
szego życia państwowego ważnem 
iest, by zarówno w dążeniach poszczę 
gólnych partyj i ugrupowań, jak też w 
charakteryzowaniu naszych przywód 
ców liezale.żnie politycznego czy też 
wojskowego frontów aoszukiwać się 
czynników zbieżnych, łączących, a nie 
odwrotnie.

Stanisław Brochocki.

S . P

ZGFJA KARPOWICZÓWhA
lat 32, b. s łuchaczka V  K u rsu  m e d y c y n y  U . S . B.

po krótkich cierpieniach, spoczęła w Bogu dn. 2. XII. r. b. 
Pogrzeb z domu żaioby przy ul- Św ięaańskiej Nr. 10 na cmentarz Rossa 
odbędzie się dnia 5 grudnia r. b. o godz. 9-ej rano,

o czem krewnych, przyjaciół znajomych zawiadamiają RODZICE

-/■ -Sr "L**. C

,N o c Listopadow a" Stanisław a W yspiańskiego w Teatrze na Pohulance 
Scena poo' pomnikiem Sobieskiego.

K R O N I K A
W. słońca o g. 7 m 26. 

/. słońca o godz. 3 nu 26

SPO STRZEŻEN IA  ZAKt ADU M ETFO KO - 
LOGJI U. S. B . Vv W ILNIE.

z dnia 4. XII. 30 r.

Ciśnienie średnie w mm. 771 
Tempeiatura średnia — 1 

Temperatura najwyższa — 1 
Temperatura najniższa — 3 

Opad w mm. —• s- 

Wiatr: wschodni 

Tendencja: spadek.)

Uwagi, pochmurno

ŻAŁOBNA
—  Nabożeństwo żałobne. —  W

sobotę 6 bm. odbędzie się w koście­
le św. Kazimierza o godz. 9 nabożeń­
stwo żałobne za śp. Ks. Władysława 
Jankiewicza T . j„  asystenta prowincyj 
słowiańskich zakonu, b. prowincjała 
0 0  Jezuitów. Zmarł w Rzymie dn. 21 
listopada 1930 r. Na nabożeństwo za­
praszają znajomych i przyjaciół Zmar 
łego 0 0 .  Jezuici.

KOŚCIELNA
—  Roraty kolejarzy. Staraniem Zjedno­

czenia Kolejow ców  Polskich i Zawodowe­
go Związku Maszynistów w niedzielę 7 
grudnia r. b. o godz 7-m ej rano w koś­
ciele O. O. M isjonarzy odbędą się roraty 
na intencję kolejarzy.

Pierwotny termin rorat —  <3 grudnia, 
z przyczyn od wymienionych orgar.izacyj 
niezależnych —  musiał ulec zmianie.

M I E J S K A
—  Reorganizacja ajiteki m iejskiej: W ła­

dze m iejskie zamierzają przeprowadzić re­
organizację apteki m iejskiej w kierunku 
podniesienia je j dochodowości.

—  Subw encja miejska lla teairu żydów 
skiego. Magistral m: W ilna wyasygno­
wał 3.000 zł. jako subw encję dla teatru 
żydowskiego w WTlnie.

—  Zmiana tra> kursowania autobusów 
Z dniem 7 b. m autobusy „Spółdzielni" 
kursować będą na linji Nr. 3 —  od ulicy 
Tram w ajow ej do dworca kolejow ego i na 
linji Nr. 6 —  od ul. D obrej Rady do cerk­
wi na Pohulance.

WOJSKOWA
—  Nominacje w garnizonie wileńskim.

Ostatni „Dziennik Personalny" Min. Spr. 
W ewn przynosi szereg nom nacy j ofice­
rów

Podajem y tu nazwiska oficerów  gam izo 
nu wilenskiego, awansowanych w dniu 
wczorajszym.

Z 4 p. uł. Zanietneńskich. Rtm. Anto- 
mewski Edward został majorem, poruczni­
c y  Gabarski Jan i Jędrzejew ski Ludwik —  
rotmistrzami.

Z 13 p. ul. W ileńskich. M ajor Plisow- 
ski Kazimierz —  podpułkownikiem Por. Vi- 
rion Eugenjtisz —  rotmistrzem

Z 1 p. p. Leg. Kot. Pawlik Jan  i ja x a  
Leopold —  majorami , porucznicy: Niżyński 
Bohdan i Kencbok Bronisław —  kankana­
mi.

Z 5 p. p. Leg Kpt, Korazinski Stani­
sław i Liszka Stanisław  —  majorami, por. 

Czerwień Leon — kapitanem.
Z h p. p. Leg, Mjr. Fngel Stanisław —  

podpułkownikiem, kpt. Adamczyk W łaay- 
sław —  majorem por. Ziemba Stanisław
—  kapitanem . lekarz por. Rittel Edward —  
kapitanem podporucznicy: Makur Antoni,
Szydłowski Roman i Krabczyński Łukasz
—  porucznikami.

—  W . 3 p. a. c. Kpt. Kaczyński ■ ma­
jorem , jtorucznicy: Grzmielewski i Rogal­
ski —  kapitanami, podporucznicy: Odejew- 
ski i Ogonowski —  poi licznikami.

1 p. a. p. Leg. Mjr. Pichl Leon —  pod­
pułkownikiem.

Ponadto: i . szef sztabu 6  bryg. KOP 
kpt Hipolit Słabicki mianowany został ma- 
ipm ti, adjutant przyboczny Pana Marszał­
ka Pilusudsklego kpt. 6  p. p. Leg. Cze­
sław Parczyńsk: —  maiorem i mjr Jerzy 
Zawisza z Inspektoratu trm ji —  podpułkow 
nikiem, kpt. W  Chalecki z Sądu Okr. ID
—  majorem.

ZEBRANI1 '  ODCZYTY
—  Odczyt prof. Stępińskiego W  nie­

dzielę dnia 7 grudnia r b. o godz 12 w 
oołudnie odbędzie się^w Szkolnej Pracow ­
ni P r7yrodniczej (ul. Zawalna 5, w ejście od 
M. Pohulanki) odczyt z dcmonstraciami i 
pokazami proć L. Stępińskiego p. t.

Wpływ wody na zdrowie i przemysł, oraz 
nowoczesny sposób je , tiltrow ania".

Wstęp dla nauczycielstwa wolny.
— Kiub W łóczęgów Sen jorów . W dniu 

dzisiejszym o godz. 19 dla członków i o 
godz 19 m. 30 dla zaproszonych gości 
rozpocznie się w  lokalu przy uf W . Pn- 
m lajłce £3 n.. 4, X X V  zebranie Klubu 

W łóczęgów  Senjorów .
— Posiedzenie naukowe wydz. 1 Tow . 

Przyjaciół Nauk. W  sobotę, dnia 6  grudnia 
o godz. 8 wieczór odbędzie się w sali

Dziekanatu Sztuki posiedzenie naukowe 
Wydział (i I Tow . Drzyjaciól Nauk.

Na porządku referaty: 1) Ks. P. Nowie- 
k i; C^dek Syius Simaiticus. 2 ) St. Cywiń­
ski: F iljacje  literackie w 'm łod zieńczych  
loezjach C. Norwida. 3 )  St. Pigoń: Po­

kłosie archiwalne (Fr. Karpiński, C. Nor­
w id). W otęp wolny dla członków i gości.

Ze Stow arzyszenia Lekarzy Polaków 
w W ihi.e. Doroczne w al.ie zebranie Stow a­
rzyszenia Lekarzy Polaków odbędzie się w 
sobotę dnia 6 grudnie r. b. w lokalu Wileń 
skiego Tow arzystw a Lekarskiego (ul. Zam­
kowa 24) o godz. 20-tej w pierwszym ter­
minie, o gociz. 20 nt. 30 w drugim termi­
nie, niezależnie od liczby obecnych.

W obec ważności spraw porządku dzien­
nego uprasza się o liczne przybycie.

SZKOLNA
—  Ferje świąteczne w szkoracn.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Wileń 
skiego otrzymało wyjaśnienie Mini­
sterstwa W. R. i O. P., że ferje świą­
teczne Bożego Narodzenia rozpoczną 
się w ‘sobotę, dnia 20 grudnia po zwyk 
tych zajęciach szkolnycn i trwać będą 
jak normalnie do dnia 2 stycznia 1931 
roku włącznie. Nauka szkolna rozpocz 
nie się w dniu 3 stycznia 1931 roku 
w sobotę.

— Państw ow a szkoła techniczna w W il­
nie. Dnia 'I-go b. m. w niedzielę o godzi­
nie 12 i pól, w gmachu przy ulicy Holen- 
derrua Nr. 12 odbędzie się Zebranie W y­
wiadowcze rodziców i opiekunów uczniów 
Państw ow ej Szkoły Technicznej w Wilnie. 
Przynęcie wszystkich zainteresowanych je s t 
konieczne.

D yrekcja Szkoły.

R Ó Ż N E
— P jp a rc ie  Kurji Metropolitalnej dla

P . K. O. PKO zwróciło się do ordynarjusza 
prosząc o pooarcie propagandy oszczędno­
ściow ej w „Dniu Oszczędności" —  7 grud 
nia r. b. przez wezwanie duchowieństwa, 
by w przemówieniu okolicznościowem pod­
kreśliło wielką doniosłość idei oszczędności, 
zarówno dla Państw a, społeczeństw a, jak i 
poszczególnych obywateli.

Ponieważ poruszona soraw a zewszech- 
nuar zasługuje na poparue, przeto Kurja z 
polecenia J. E ks. arcybiskupa zw raca się 
do P. W . duchowieństwa z wezwaniem, by 
w myśl prośby P  K. O. przyczyniło się do 
wzrostu oszczędności wśród obywateli.

— Kurty sanitarne Polskiego Czerwone­
go Krzyża. W iemy z doświadczenia ubieg­
łej w ojny, , zem je s t dobrze zorganizowana 
pomoc sanitarna. W iemy, że od szyokiej i 
u riieiętn ej pomocy wielekroć życie ludz­
kie 7.ależv( a zawsze troskliwa pomoc 
zmniejsza cierpienia.

Do niesienia pomocy sanitarnej w okre­
su- w ojny polsko-bolszew ickiej kobiety nie 
były przygotowane, stąd bierze źródło 
chaos, jaki w chwili decydującej zapano­
wał. Dzisiaj sytuacja się zmieniła. Od 
chwili istnienia państw ow ości naszej ist­
nieje Polski Czerwony Krzyż który ma za 
zadanie przygotowanie kadr sióstr pogoto­
wia sanitarnego.

V' tvm celu organizuje kursy sanitarne.
Jeżeli się weźmie pod uwagę, że kursy 

takie propagują je-dnocześnie zasady higje- 
ny życia Cudziermego, na kursach tych niie 
powinno zabraknąć an: jednej młodej ko­
biety, przyszłej matki, gdyż przedewszyst- 
k em we (własnym interesie, każda ka.,dy- 
datka w ysłucha kursu, zapoznając się z 
datka wysłucha kursu, zaznajam iając się z 
wiadomościami nieztiędnemi dla utrzyma­
nia /.drowia sw ego i otoczpnia

Zapisy na kursy przyjmuje Sekcja 
Sióstr P . C. K., Zawalr.; Nr. 1, w godz. 
od 6 do 8  wieczorem. Tam  udzielanp są 
również wszelkie informacje.

—  Nc od byttaiącycn się obecnie w W i­
leńskim Banku Ziemskim licytacjach objek- 
tow ziemskich i miejskich dotychczas zli- 
cytovrano 8 obiektów jeden zaś objekt-, 
przestrzeni 11.000 hektarów, został do dru­
giej licytacji.

— _W alny zjazd „P :o św iiy“. W dniu 3 
stycznia 19?] r. odbędzie się w Wilnie wal­
ny ziazd białoruskiego tow arzystw a „Pro- 
św ity". Tem ate m obrad będą sprawy 
ośw iatow e i organizacyjne.

TEATR I MU7YKA
—  T eatr M iejsk na Pohulance. Dziś 

„Noc Listopadow a" S. W yspiańskiego, za­
pow iadająca się jako jeden z większych 
stikcesów  sezonu dzięki poryw ającej tre­
ści. arcyciekaw ej reżyserji R. W asilew skie­
go, artystycznem u wyk nam u aktorski -mu, 
dzięki w spaniałej oprawie dekoracyjnej pro 
jektu prof F  Ruszczyca, oraz oryginalnej 
ilustracji muzycznej E. Dziewulskiego. Ca 
łość ujęta w  Ś  obrazow przenoszących wi­
dza kolejno do szkoły oodchorąiych, do 
Belw ederu, do pałacu Łazienkowskiego, do 
Teatru „Rozm aitości" i t. d. Przedstaw ie­
nie kończy się punktualnie o god i 12-ej.

Ceny zwykłe z uwzględnieniem biletów 
zniżkow cli i kredytowanych

—  Tenti Mieiski w „Lutni". Dziś „Cierp 
ki ow oc" Puberta Bracco , arcyzabawtta 
nomedia wioska, która zdobyła sobie w 
W ilnie rekordowe powodzenie dzięki kapi

U W A D Z E  I N W A L I D Ó W  
i E M E R Y T Ó W

W  związku z reorganizacją prac PKO. 
w dziedzinie wypłacania rent inwalidzkich i 
uposażeń emerytur państwowych i kolejo­
wych —  Pocztow a Kasa Oszczędności, ja ­
ko instytucja jedynie pośrednicząca w do­
konywaniu tych wypłat —  nie będzie w 
przyszłości udzielać żadnych informacyj za­
interesowanym osobom, ani też załatwiać 
ich reklam acje w tych sprawach, gdyż po­
wołane są do tego jedynie i wyłącznie wła­
dze asygnujące.

Zatem, zainteresowani inwalidzi i eme­
ryci winni zgłaszać sw oje reklam acje wy­
łącznie bezpośrednio do władz asygnują- 
cych, t. j. do właściwych Izb Skarbow ych 
lub Dyrekcyj Kolejowych.

talnej grze Kamińskiej, Lew ickiej, Balce- 
rzaKŁ, Karpińskiego i dyr. Zelwerowicza.

Ceny zwykle, bilety zniżkowe i kredyto­
wane ważne.

—  Przedstaw ienia popołudniowe. W  nad 
chodzącą niedziele 7 i poniedziałek 8 b m. 
w obu teatrach miejskich odbędą się przed­
stawienia popołudniowe po cenach zniżo­
nych.

W  niedzielę w Teatrze na Pohulance 
i ukaże się nastrojow a sztuka Surguczewa 
„Skrzypce jesienne" w reżyserji R W as.- 
lewskiego.

W  poniedziałek pełna temperamentu 
sztuka J. A Hertza 'M łody las" z uazfałem 
prawie całego zespołu i licznych statystów , 
w reżyserj' W yrw icza-W ichrow skiegc. W 
„Lutni" w niedzielę „Nie rzucaj mnie ma­
dam e" S. Kiedrzyńskiegc, niefrasobliwa 
polska komedja bawić będzi galerją za- 
nawnych typów i barwnem środowiskiem. 
Tańce i śpiewy urozmaicają widowisko.

W  poniedziałek ukaże się „Mała grzesz­
nica" Birabeau, wytw orna komedja, iskrzą­
ca  się iście gallijskim hurr orem, w św iet- 
nem wykonania Lew ickiej, Balcerzaka, Ja ­
sińskiej i W asilew skiego.

—  Koiii.ert Orłowa. W ileńskie Tow a­
rzystwo Filharmoniczne organizuje dnia 9 
b m. w sali Teatru na Pohulance koncert 
wszechśw iatow ej sławy pianisty M ikołaja 
Orłowa. W ielki artysta wykona szereg 
utworów Chopina, L.iszta, Debussy“ego, 
Prokofjew a i innych

Arcyciekawy ren koncert wzbudził w 
naszem mieście łatwo zrozumiałe zaintere­
sowanie.

—  Porauek —  Koncert Z. Protasew icza. 
Zygmunt Protasew icz, młody, utalentowa­
ny śpiewak wystąpi raz jeden przed wy­
jazdem na studja zagraniczne, na koncer­
cie, który się odbędzie dnia 7 b. m. o godz. 
12 n. 30 w sali Teatru „Lutnia".

B ogaty program zapowiada utwory naj­
znakomitszych kompozytorów polskich i 
obcych. W  koncercie wezmą udział artyści 
Teatrów  Miejskich Zofia Małyniczówna i 
Aleksander Zelwerowicz, uproszeni o recy­
tację.

Jubileusz „Lutni ““ wileńskiej
Uroczystość obchodu jubileuszowego W i 

lenskiego T w a M uzycznego „Lutnia" 
rozpocznie się w poniedziałek 8 b m. o 
godz. 10 rano nabożeństwem w kościele 
św. Franciszka (po- Bernardyńskim ).

W ieczorem  o godz. 8 odbędzie się w 
sali teatralnej „Lutnia" wieczór jubileuszo­
wy, na ktńrv złożą się : referat o działal­
ności „Lutni wileńskiej, jioprzedzony sło­
wem wstępnem prezesa Tw a, przemowie 
nia . oraz dział koncertowy w któ­
rym biorą udział Z. Bortkiew icz W yleżyń 
ska, (śp iew ), E Olszewski (śp iew ), ze­
spół kameralny im. Moniuszki, orkiestra i 
chór „Lutni" poo dyrekcją J .  Leśniewskiego 
Przy fortepjanie Zygmunt Dołęga.

Bilety zawczasu i nożna nabyw ać w 
kasie teatralnej i. A Mickiewicza 8 ) od 
godz. U  r. —  9 w. bez przerwy. Ceny od 
ńO gr.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Hollywood —  Tancerka Cliły
Heljos —  Na Syoir.
Stylow y —  Paragrafy życia czyli higje- 

na seksualna.
Kino Miejskie —  Na pokładzie łodzi pod 

wodnej.
św iatow id — Erotikor
l u x  —  M ascoie.
W anda —  Dzika miłość.
Pan —  Człowiek o błękitnej duszy.
Mimoza —  No froncie nic nowego

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Wypadid w  ciągu doby. Od 3 do 4  

b. m. zanotowano wypadków 35, w tern 
kradzieży 5, opilstwa 7 przekroczeń admini­
stracyjnych 12.

—  K r w a w y  w y s t ę p  w ł a ­
m y w a c z a .  Nocy onegdaj‘szej, we 
wsi hołyn«ta Wielka, gminy Pocza-

Komitkt Koiejarzy L. 0. P. P. 
w  Wilnie

Na terenie dyrekcji kolejow ej najpotęż­
niejszą organizacją społeczną je s t bez­
sprzecznie zrzeszenie kolejarzy w tak zwa- 
ncj popularnie Lidze. Komitet kolejow y L.O. 
P.P . liczy w chwili obecnej przeszło 11500 
członków stałych, rozsianych po w szyst­
kich stacjach  rozległej dyrekcji. Główne 
siedlisko zarządu, na czele którego stoi uiz. 
But^-ewicz, znajduje się w Wilnie. Oddzia­
ły Ligi, tak zwane Koła znajdują się w Li­
dzie, 3aranowiczach, W ołkowysku, Grod 
nie, Białymstoku atarosielkach, Łapach i 
Królewszczyżnie i Brześciu n/Bugiem.

Organizacja kolejarzy wileńskich w liie- 
rarchji siostrzan>ch organizacyj na teienie 
Rzeczypospolitej podniesiona została v, ro­
ku b.eżącym ptzez zarząd główny w W ar­
szawie, do rzędu komitetów wojewódzkicn, 
zaś wszystkie Koła otrzym ał" uprawnienia 
komitetów jiow iatow ych. Fakt powyższy w 
życiu wzmiankowanej instytucji ma donio­
słe znaczenie, albowiem je s t oficjalnem
uznaniem wysiłków kolejarzy.

Komitet W ojew ódzki kolejarzy w W ił- , 
nie, orowadzi ożywioną działalność propa- ' 
gandówą i organizacyjną na linji. A kcja pro 
pagandowa spoczywa w rękach p. Niedziol 
ki i polega na stałym kontakcie z Kołami i 
większem, skupieniami kolejarzy, przez sy- 
slem atyczne odczyty specjalni ch prelegen­
tów z dziedziny obrony przeciwlotnicze!,
przeciw gazow ej, oraz z dziedziny zagadnień 
pokrewnych.

Ponadto sporadycznie wyświetlane '>1-
my lotnicze i przeciw gazowe, oraz refera­
ty uzupełniają dodatnio całokształt pracy 
propagandowej. Drugą ważną dziedzino 
działalności komitetu jest dziedziną lotniczą 
— k;erowaną przez p. Paszkiewicza i szkoć 
Ieniową, która się uskutecznia przy współ­
udziale czynników urzędowych. Nadmierne 
należy, iż naczelne władze kolejowe^ zajmu­
ją  do wszelkich pocz-uiań wuelce życzliwe
stanowusku, a szczególną życzliwością ota­
cza dyr. kolei inż. Falkowski

Celem wytknięcia programu na rok pa- 
Stępny v  dniu dzisiejszym zjeżdżają się do 
W ilna delegaci wszystkich Koł

Na porządku dziennym znajdują się waż­
ne sprawy, iak uchwalenie budżetu, ulep­
szenie i przebudowa wagonu przeciw gazo­
wego. W  onraoach w'ezmie udział 3u osób 
w przybliżeniu. J. J.

powsKiej, oowiatu Nowogródzkiego 
Marja Drykowa spostrzegła w sie­
niach jakiegoś osooniKa, goy na 
wszczęty przez nią alarm, wybiegł do 
sieni jej mąż Paweł Dryk, podejrzany 
osobnik rozbił trzymaną przez Dryko- 
wą lampę i pchnął ją kilkakiotnie 
nożem, zaaając ciosy w ucho, ręce 1 
palce, gdy zas Dryk „ rzucił się na 
opryszke, również został uderzony 
nożem w brzuch, a następnie w lewa 
rękę, oraz h/arciym pizeamiotem w 
twarz tak silnie, że wybite mu zosta­
ły trzy przednie zęby. Wywiązała się 
pomiędzy Drykiem, a opryszkiem wal­
ka, w czasie łttórej Dryk zdołał otwo­
rzyć drzwi i wyciągnąć napastnik? na 
dziedziniec. Na nawoływanie Dryków' 
nadbiegli sąsieazi i pc dłuższem je­
szcze zmaganiu się, napastnika zwią­
zali oddając nastęonit przybyłym po­
licjantom. Jest to nueoZKaniec wsi 
Ruty, gminy Ostrowskiej, pow. Ba- 
ranowickiego.

—  Złodzieje w koszarach. W dniu 
2  b. rn. Pluton Żandarmerji zaw.ado- 
mił wydział śledczy, że na terenie ob- 
jektów wojskowych 'm. Wilna z ko­
szar 1 p. p. Leg. z sali podoficerskiej 
skradziono sort)’ mundurowe na szko­
dę plutonowego Kurowskiego Piotra 
i innych wartości 8U0 zł. Ustalono, że 
kradzieży tej dokonali Zajdelson Sa­
muel, Stefańska 2 5 ,  Kociełowski L e ­

on, Obozowa Nr. 3?.. Baranów józef, 
Obozowa 8 1 kapral 1 p.p. Leg. Rogow 
ski Henryk. W  czasie rewizji u wyżej 
wymienionych skradzione sorty rnundii 
rowe odnaleziono i zwrócono poszko­
dowanym. Sprawców kradzież) zarrzy 
mano

—  P o ż a r  r a  S z p i t a l n e j .  W  
dniu 3  b. m. w sklepie b ła„atnym  p rz y  ul. 
Szpitalnej Nr. 13, należącym do W erszy 
Rywy wsKutek V'adliwej budowy przewo­
dów kominowych wyDucni pożar. Straż po 
żarna ogień stłumiła Straty poszkodowani, 
oblicza na sumę 25.000 zł ’

M ASZYNY do SZYCIA
kupujcie tylko u 

Z Y G M U TA  N A G R O b Z K IE G O
Wilno. Zawalna 11-a

Ujęcie krwawych bandytów
w gminie Rakowskie)

Natycnmias po naoaiuzie na dom Szymonowiczów w e wsi Dubasze, gminy Ra 
kowskiej, podczas którego, jak  donosiliśmy zostań Ciężko postrzelona żon: Szym o-
nowicza, pv>Hcja wszczęła pościg, który doproy adzii do ujawnienia spraw ców , ślady 
prowadziły w kierunku granicy ao wiec kie j  wie. władze zwróciły baczną uw agę n 
wszystkich podejrzanych, zamieszkałych w pasie granicznym

Dzięki ternu we wsi G rewicze, położonej tui nad samą granicą, ujęte Grzegc 
r*ą  Maturolika i W incentego Szuta, którzy pizyznali się dr napaou, podając, że orga­
nizatorami tan d y  oyli Antoni Zdanowicz, Mikołaj Bujnicki i jeszcze trzeci osobnil. 
pochodzący jak  i ci dw aj z terenu Rosji Sow ieckiej

Obława, zarządzona w okolicznych lasach dala pozytywne wynik , bowieu. 
Zdanowicza i Bujnickiego aresztow ano, jak  również znaleziono kryjów kę, gdzie była 
ukryta broń

Niieuw^żny strzał kaprala
Przedw czoraj zdarzył się w Mołodecznie wypadek w koszarach, stacjonu jącego 

tair. 86 o. p. *
Jeden z podoficerów kapral Gubrynowic/ strzelił z ew olw err w  kierunki sto ­

jącego w oobliżu szeregow e. Grynr, raniąc go ciężko v  obie nogi.
Okoliczności wypadku badane ’ą  prze" władze w ojskow e
Zachodzi przypuszczenie, że nie" miało tu miejsce usiłowanit zabójstw a, a  je

dynie przypadek

S-imobójstwo leśniczego
po ujawnieniu naduiyć pieniężnych

Onegdaj zastrzelił sie nadleśniczy naaw orżarski w pow. Słonimskim Aleksan­
der Okruszko lat 40

Śm ierć jego  pozostaje w związku z ujawnieniem nadużyć pieniężnych, stw ier­
dzonych ostatnio poucza*, nadai. star.u proy.aazonei przez Okruszko eksplaatacii 
lasów, sam o b ó jca  oozostawił list, w którym mówi, że padł ofiarą własnej łatwowie 
ności, jak? sie kierował w stosunku do sw ych współpracowników •
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OOCZYT W  r-W IE HODOWLI KOM
Prezes wileńskiego T-w a Hodowii 

Koni i Popierania Sporm Konnego ma 
zaszczyt, dla nawiązania bliższego 
kontaktu pomiędzy P.P. Członkami 
T-wa, —  a taKże zadośćuczynienia

Rady Cioci Tesi
Dzisiejsza p cczta przyniosła mi znów 

oaczkę żurnali, z Zachodu nadesłanych.
Gorączkowo przerzucam kartę pc, kar 

cie —  i co  spostrzegam :
Długie, coraz dłuższo suknie wieczoro 

we. i fantazyjnie skrojony płaszcz 
Rew elacyjne spostrzeżenia.

Oto kapryo P aiyża nakazał pięknej Pani 
w ybrać cięzną ciepe georgette, jaito zasad­
niczą część konstrukcji ubioru.

W  płaszczacu dominuje ozdoba futrza­
na —  g .o n o sta j (bądź królicza jego  imita­
c ja?.

Średnią arytmetyczną mody ubiegłych 
stuleci i now szych je j nabytków  jest moda 
zimowa 1930 — 3 i roku.

W ąska talja , stan jak dawniej osadzony 
w ysoko, spód zaś system atycznie opadają­
cy w formie dzwono.

Dekolt wielki nie jesr odpowiedni, każdej 
kob tetk  należy baczną na to zw rócić uwa-

jednemu z celów T -wa, t. j. propagan­
dzie chowu konia szlachetnego, pro­
sić P P. Członków T-wa z Rodzinami 
w sobotę, dma 6-go grudnia r. b. 
o godz. 17 do lokalu klubowego T-wa 
na odczyt członka zarządu p. Rafała 
Jana Śliznia: „Geneza szlachetnego
konia i męskie linje czołowych koni 
w P o l s c e i  w sobotę 13-go grudnia
0 tej samej porze, na odczyt prezesa 
T-wa. „Wilno i rola społeczna wyści­
gów wileńskich od r. 1857“ .

CRACOVlA M ISTRZEM  POL SKI.

W niedzielę zakończone zostały po 132 
meczach rozgrywki o mistrzostwo Ligi, któ­
re w roku bieżącym budziły specjalne zain­
teresowanie, ponieważ do ostatniej chwili 
nieznana była osoba mistrza.

O statecznie 1vtuł mistrza Ligi na rok 
1930 dostał Się w ręce Cracovji, mistrza pił 
karskiego Polski z 1921 i 1922 roku.

W  ten sposób Cracovia zbliża się po­
woli do dotychczasow ego rekordu —  czte­
rokrotnego m istrzostwa Pogoni (1923 —  
1926) wyprzedziła już W isłę (mistrz w la­
tach i 928 i 1929) i daleko odsadzila się od 
Wnrt\ (mistrz 1930 r.)

W isła musiała zadowolić się drugiem 
m iejscem. 1 rz tcia  lokatę zajęła Legja, rzw ar 
tą wreszcie dzięki korzystniejszemu stosun­
kowi oramek —  Polonia. Zeszłoroczny 
mistrz W arta z powodu zanotowanego ostat 
nio znacznego spadku fermy ulokował się 
dopiero na 5-tem  miejscu.

Do kiasy „A“ spada definitywnie benjami 
nek Ligi —  Ł/l SO z Lodzi, ustępując m iej­
sca mistrzowi A klasy, którym według wszel 
kiego prawdopodobieństw? będzie drużyna 
Amatorskiego Klubu Sportow ego z Kró- 
lewsitiej huty.

Królem strzelców ligowych został Na­
wrot (L eg ja  W arszaw a), b. gracz drużyny
1 pp leg w Wilnie, wicemistrzem. Kossok— 
Cracovia.

KURS IN STRU K TO RSK I H O KEISTÓ W
Równolegle z obozem treningowym ho­

keistów polskich, du którego —  jak  to juz 
podawaliśmy —  zaliczeni zostali trzej czo- 
iowi hokeiści w ileńscy: bracia Godlewscy i 
W iro-Kiro, w dniu 5 grudnia rozpocznie się 
kurs insti uktorski —  6-tygodniwy.

2  Wńna na kurs ten zostali przyjęci: 
prof. J, W eyssenhoff i G. Nikołajew, dowia 
dujemy się jednak, że Nikołajew nie poje- 
dzie

Kurs odbywać się będzie w Katowicach 
ra  sztucznym lodzie.

NOWY ZARZĄD W .K .S. „POGON ““

Zw yczajne walne zgromadzenie człon­
ków W ojskow ego Klubu Sportow ego „Po­
goń" dokonało vv dniu 15 listopada r. b. 
wyborów nowego zarządu Klubu w nastę 
pującym składzie prezes —  pułk. Boltuć, I 
w iceprezes —  mjr. Ossowski, II wiceprezes 
—  mjr. Kozłowski, członkow ie: kpt. Narko- 
wicz. kpt. I ymanski, por. Ostrow ski. Za­
stępcy : kpt. Halicki, por. Kosacki, p. So- 
fański. Do komisji rew izyjnej w eszli: kpt. 
Marchal, kpt. Górecki, por Kaiakiew icz, na 
zastępców wybrano kpt W ojtkiew icza, kot 
Staszew skiego, kpt Berenta.

G I E Ł D A .  W A R S Z A W S K A
Z dnia 4 listopada 1930 r. 

W A LU TY  I D EW IZY
1 Dolary 8.89 —  8.91 —  8.87. B elg ja  -  

124.40 124.71 —  124.09. Holandia 359.02
—  359.92 358.12. Londyn 43 31Ś —
43.42 —  43.21. Nowy York 8.913 —  8.933
—  8.S93. Nowy York kabel 8.922 —  8.942 
8.902. Paryż 35.06 —  35,15 —  34.97. Pra­
ga 26.45 —  26.51 —  26 39. Szw ajcarja
172.80 —  173.23 172.37. Wiedeń 125,56
125.87 —  125 25. W iochy 46.75 —  46.87 — 
46.63. Berlin w obr. nieof 212,73.

PAPIERY PRO CEN TO W E. 
Pożyczka inw estycyjna 99. T a  sam a se­

ry jna 102.50 5 proc. konserw acyjna 50.25 
10 proc. kolejow a 104 50. 8 pioc. I Z. Ban 
ku Gosp. Kraj. i B . R,, obi. B . G . K. 94 ; 
te same 7 proc. 83.25. 5 proc. warszawskie
56.50 8 proc. w arszaw skie 72 25 —  72. 
6 proc. obi. m. W arszaw y 8 i 9 emisji 51.50
—  51.25. 3 proc. pożyczka budowlana 50.

A K C JE :
Bank Polski 158. B . Zachodni 70. Sole 

P otasow e 92. W ęgiel 39 — 38. Lilpop
23.50 Modrzejów 10.75. Ostrowiec serja  B. 
47. Starachow ice 16. Haberbusch 112.

LS&WIDAT0K MSEIMA
B Y Ł. BANKU ROSYJSKO 

AZJATYCKIEGO
niniejszem ogłasza sprzedaż nieruchomości, 
należącej do był. Banku Rusyjsko - Azja­
tyckiego, położonej w m. W ilnie przy ul. 
W ielkiej Nr. 36 (Saw icz Nr. 2 ) .

O soby reflektujące na nabycie winny w 
terminie do dnia 31 grudnia i 930 r. złożyć 
odnośne oferty na ręce Likwidatora, siedzi­
bę m ającego w W arszaw ie przy ul. Długiej 
pod Nr. 31.

Bliższych inform acyj, dotyczących nie­
ruchomości, oraz zezwolenia na szczególo 
we obejrzenie udziela zarządca nieruchomo 
ści, zam. w W ilnie przy ul. Benedyktyń­
skiej pod Nr. 8 m. 1 1, tei. 4-17, w godz. 
9 _  io  i 19 —  20 codz.

<— )  Dr. E Tom kiew icz 
I ikwidator mienia był. 

Banku Rosyjsko-A zjatyckiego.

Basasseasi

K I N O

M I E J S K I E  
SALA MIEJSKA 

4i, O iir o ir nmsky 3.

0 6  dnia 2 grudnia do 7 grudnia .930  roKu włącznie tiędą wyświetlane filmy:

„ M *  ' f r a j e r
Wzruszająca, owiana niezwyklem bohaterstwem opowieść film°wa z czasów wojny. Aktów 8!

W rolach głównych: Carl de V o g i,  A n g e lo  F erra ri i F r llz  K a m p e rs .
Nad program: „M afp le  Awantury** komedja w 2 aktach. a.*s» czy •>#«'*<! g. s 30. ocr&fc seansówod g 4-ej.

Następny program .B la ty  Orzeł*’

Dźw.ękowy 
K*NO-TE ATS

„ I f F A l O S "
Ul. Wdenska 38 

T e l. 926.

D ZlS l MONUMENTALNY O WIFe -O A lfiO  UOLSKL —  POt.SKA  MOWA! —  POLSKI ŚPIEW

H l j k  (PŁOMIENIE SERCA)
Jr Ę m  jfrfflpi Wielki dramat miłości i poświęcenia. Według scenar,

w .  S ie ro s ze w s k ie g o . Reź. H e n ryk a  S za ro .
W roi. główn. Ja d w ig a  SM O SA R SK A , A d  im  B K O D I5 Z , B og. S A M B O R S K I, F re n k ie l, B o do  i inni. J. Sm o- 
sarst.c śpiewa pleśń .Płom ienne Serca*. C t.óry  wykonają: , W-^szawia^kę*, . O  gwiazdeczko”, .K olędę*, .Skruszcie 
kajdany*, , Pieśni syberyjskie*. Dla m iO d zie Ł y  d o zw o lo n e .

Ceny zniżone tvlko na pierwszy seans.

Dźwiękowi? kino

„ H O L L Y W O O D *
Mickiewicza 22.

D zlśi Promienny, pełen uroków wiosny i miłości dramat śpiewno-dźwiękowy w  n a tu ra ln yc h  ko lorach

i  M u  j t a T j a Ł f Ł  "  W r°l gł- M arllyrt M iller, A le k s a n d e r C ra y . J s e  E. 
”  " w  B ro w n . Udział bierze wszechświatowej sławy balet 

.Florenz Ziegfeld Revue“. Nadprogram: Dodatek uźwiękowo-śpiewuy.
Na pierwszy seans ceny zniżone Balkon 80 gr. P.. :er 1 zł. Seansy o godz. 4. 6, 8 i 10.30

KINO

„P A N“
Wielka 42.

Dziś! Po raz pierwszy w Wilnie! Sensacyjna preiujera na;now;.zego filmu p ilskiego o wyjątków i atrakcyinem podlotu

C E & O m E n  #  & b Ę H l T i l S |  D U I Z T
Dramat współczesny w 12 axt. W roli tytułowej Z B Y S IK O  SF WAN. W rolach gł. A lin a  K o n ru k a , D o lo res
u rs ln i, E u g e n ju sz  B o d o ' inni. Nie patrząc na wielko- koszty — ceny nie podwyżsone. Ilnstracia'muzyczna poc 

batutą prof. M. Zamsztejgmana z udziałem znanego skrzypka prof. Jadłowkera.

Kino-Teatr

„ S T Y L O W Y "

WIELKA 36.

Dziś' Nigdy niewyświetlany w Wilnie hltn, będący największą zdobyczą kinematografii, poruszający nie­
słychanie doniosłe zagadnienia ,,o  k tó ry c h  v/szyscy w łsd złe ć  powinrt*'* p t.

P aragrafy H r c i ^ a y u  S eksualna
Wielki film, ilusti ujący dzieje stadeł małżeńskich, w których mąż albo żona, do knię^i przed ślubem chorobami 
nie wyleczyli ich należycie, skutki zobai--ycie w kinie .Stylow ym * Z rozporządzenia władz, filmu dla pań i pjanów

razem wyświetlać nie wolno, wobec tego d z iś  dia  dla  p a n ó w .

KiO O
„W  U S A *  

W letU JO. Teł. 14-81

Dziś! Rewelacyjne arcydzieło o wszechświatowym ro si łosie, Niekoronowana Królowa ekranu, wielka tragiczka i

płomienna D O L O R E S  D E L  R l O  P- I  g  g  9  Ł .  % $  $  Ć

Potężny dramat rozpętanych namiętności w 10 akt. Nad program: Najpopularniejszy komik konkurent BU ST E R  
K LA TO M  p. t. W  spa ak u  po  d iia d k u  komedja w 4 aktach.

K IN O -TE A TR

„M'Mr)ZA“
dl. Wielka 25

HJ %P R O IIC IB  ' N IC  N O W B G 0
W rolach głównych: Lo ls  M oran 1 lie o rg e  0 'B r łe n .

Rzecz dzieje się w 19:8 roku przed zakończeniem wojny św iatow ej.

N O W A  M E T O D A
szybkiego przyswojenia języka francu­
skiego. Listownie dla osób pragnących 

posiąść biegle f. ancuski.
192 Chaussee d’lxelles a Biuxelles M-me 

Robner.

BEZWARUNKOWO
najwygodniej załatwiać wszelkie ogło­
szenia i reklamy d i „SŁOWA** i do 
innych pism za p o śre dn ictw em  
B iura  Reklam owecgc Stefana Gra 
b o w s k le g o  w  W iln ie , G arbarska  1, 

te l. 82.

1 8 9 0  r .  i W V R Ó B  I SPR7.EDAŻ K O t u t P  1 9 3 0  T .

B ^ C H A N U n ^
W ILN O, NIEMIECKA 23.

Z okazji 40 lat istnienia firmy 

T Y L K O  D Z I Ś

JUBILEUSZOWA
YPRZEDAŻ KCŁl ER!
po  cenach b a rd zo  n iskich z u stę p stw e m 2 G  1 a

Bolesław SAS8WET iPoJa*‘ młody,
P aC iO ratn eJ K o stn e -  '-^ s z ta K  ony, ociekj- 

ty k i L e c ir ic z -t j, j ^ P o h  tyczny, przy-
ZantKO w a 7— 1

1*5
t i ,

M l i ł a n ś f l i  kupuje się dobre to- 
N O J  I d l l l C J  warv u G Ł O W IŃ ­
SK IEG O . Polecamy wełny, jedwabie, 
tweedy, welwety, flaneltt (nipony) 
deseniowe oraz pończochy, pończoszki 
dziecinne i skarpetki. — j

UW AGA -W IL E Ń S K A  27.
ję ,  racze j nie pozwolić mu opadać klinem, 
a dać deknlcik prostokątny, jak  na rysunku 
naszym N-r 1.

Spódniczki bądz arapowane, oądz opu­
szczone luzem, jednak w tym drugim wypad 
ku nalepy dobrać jedw ab (bądź crepe geor 
gette ) matowy, ciężki, Dy przy załam yw a­
niu w czasie ruchu uKładal się w efek­
tow ne fałdy.

Królowa mody i cesaizow a Francji Eu­
genia, mimo przyrodzonej krasy i klasycz­
nej omal budowy, przestrzegała je rn ą  zasa­
dę, która obow iązyw ała w epoce U Desa: - 

twa, a którą dziś i po wsze czasy obow ią­
zyw ać bęazie.

Jaknajpiękniejsza lin ja i sylw etka ko­
biety —  przy naiski Durniejszej sukni.

Suknia w ieczorow a winna być giadka, 
p<ękna w kroju i elegancka.

Przypuszczam, że siostrzyce moje zro- 
zum:e ją  me intencje i udając się do zaufa­
nej kraw cow ej na te zasady nacisk kłaść 
nędą.

Uderza nas na rysunku drugim —  trzy. 
mana w ręku mufka.

T ak , tak, pow róciła ona z powrotem na 
światło dzienne i noszona jest jako  uzupeł­
nienie futerka Pani,

RADJO WILERSKSE
PIĄ TEK , DN. 5 GRUDNIA.

11 58 —  Czas
12.05 —  12 d0  Muzyka lekka (p łyty).
12.10 —  Kom. meteor.
15.50 —  —  I 6 .i0  Lekcja francuskie

go z W arsz.
1Ó25 —  16.30 Progr. dzienny.
16.30 —  17.15. Koncert popularn> tpiij
17 I j  —  17.40 „O sam obójstw ie" —  

odczyt wygi. dr. Sergjusz Schuilling —  
Siengaleu icz, prof medyc. sądow ej na U SB 
Tr. na w szystkie polskie stacje .

17.45 —  18.45 Muzyka lekka z W arsz.
18.45 —  19.00: Kom. LO PP.
19.00 —  19 .lt' Progr. na sob o t; i rozm
19.10 — 19.25: Kom. roln z W arsz. 

19.25 -— 19.35: Pogadanka w związku z ju 
bileuszeni Tow . Muz. Lutnia.

19.35 — 19.15 Pras. dzień. radj. z W ar­
szawy.

2 6 0  0— 20.15 Pogad. muzyczna z W ar.
20.15 —  Koncert symfoniczny z W ar­

szaw y (progr. . Straus 1, Brahm s. Cz. 
Maieic) W nrzei .vie koncertow ej „Przegląd 
iilm „.vy‘ ze studja K.W.

23.06 — 24.00 „Spacer detektorowy po 
Europie" —  reb ansrnisja stacy j zagranicz­
nych z salonu W ystaw y Philipsa —  ul Mi 
ckiewicza 23.

i
111

we WFzysikich aptekach i £ |  
składach aptecznych znanego jSF 

środka od odcisków

§f Frcw. A. PAKA 1

O B W I E S Z C Z E N I E
Zarząd K onk jisow y upadłej w  h-ridlu 

Spółki A kcyjnej „Fabryka W yrobów  T y to ­
niowych „Lectija w Wilnie niniejszem 
podaje ao wiadomość wierzycieli „L ech ji", 
że w dniu 22 grudnia 1930 roku o godz. 
20-e j w lokalu Rady Adwokackiej w Wil­
nie (M ickiew icza Nr 36) odbędzie się 
W alne Zgromadzenie wierzycieli Sp. Akc. 
„L :ch ja‘ w trybie art. arr. 513 i nasi. 
U.F.H. celem rozpoznania i zatwierdzenia 
ostatecznego sprawozdania Konkursowego 
Zarządu oraz określania charakteru upad­
łości

Prezes Konkursowego Zarządu 
(L . Hrehuiowicz) 

Sekretarz ( j .  Bekiesz)
4786

Pianina i Fortepiany
o świaiowej sławie Pleyei, Beehstein etc., 
takoż Arnold Fibigie., Kerntopf i Syn. 
u znane  rze c zyw iśc ie  za  n ajlepsze  
w  k ra ju  przez „ajwybitnietszych fachow­
ców na Po0, Wystawie Kraj. w Pozna­
niu w 1929 i. i w  Wilnie w r. 1930 

(Grand Prix i Wielkie Medale Złote).
W I L N O.

Kl. Niemiecka 3, m. 6. 
WVNA )P.C1K. EFNY t A BRYCZKĘ.

K. CĄBRUWSKA
SPRZEDAŻ .......  .............

( u u rc S y  s k ó rn e  
I w en e ry cz n e

przyjmuje od 6 —7

"d o k t ó r

leidowicz
chor. skórne, w ene_ry. Wypadanie włosów 
tyczne, uafząpów ni o- , tnpież. Najnowsie 
czowych, od 9 do 1, jdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej.

były niedawno 
wieckie 

  pracy.
U f f  S K  k°  ieCł prilc  ̂ na najskrotsńiej- 
M C U W J 5  to n aerw u -SZy ch warunkacr., po- 

dosaoauli, .sdzwie- ujewaź j est w bardzo

sino, fWc« ewjeza 31 sjj Sowieckiej, poscu- 
”  kuje pracy. Przyjmit

osuwa je j skazy frlldrłej sy(- , nuter.
. uiaki. M ksąt jalnej. Łaskawe zgio- 
tw any i ciał* (panie) szetlta do re(.akcj-
Sztuczne cpaleu.e Ce- „Uchodźca*

5— 8 wiecz.

d o k t o r  

Z E L O O W IC Z n W a  ~
KOBIECE, W 5NE- f / C O S O !  ' 
PYCZNE NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
12— 2 1 od 4 -6

Buchć»łtf>rfca
z siedm.oletnią prakiy- 

Codtlennie od g. 10— 8 ką poszukuje Drący 
W. £.. P. 43 wieczoiowej. Zgłosze- 

• nia do Administracji
„Slown* biłchai-

MObKY SWETEREK DAMSKI
p ra k ty c z n a  G o s p o s ia  n a b y w a  z a w sz e

w  Polskiej Składnicy Galanteryjnej
FRANCISZKA FRLICZKS

Z a m k o w a  9, te l. 6-46.

K A W I A R N I A  i J A D Ł O D A J N I A

„ t T A H O P O L A M C A ” 1
p r z y  u i G arb a rsk ie j Nr. 1.

pod kierowniciwem n o w e g o  g o sp o d a rza , po przeprowadzeniu 
całkowitego remontu od  s o b o ty  dn ia  6 g ru d n ia  r. b. 

wydaje cudzienire gorące 
ŚNIADANIA oraz KOLACJE

smaczne OBIADY z 3-ch dań 
przy rozmaiłem wyborze zup i inięsa 

Cena o b ia d ó w  po  zł.1.30, A b o n a m e n t m ies. po  z ł .  1.20.

wontiłt
rmarszczki wągry, brv- 
i iv:ki i kurzajki tisuwit 

-  • - .Gabinet r
ul. M ickiew icza 24. Kosmetyki 

tel. 277. Leczniczej
" DOKTO.t K H ry n iew ic z o w e l.

Szyrwlndt t
choroby weneryczne, *  _  p
skórne i moczopłciowe 
Wielka 19, od 9 —1 i

brGinsterg l£ffjjsmk|
nc-yczne i moczopłcio- J ^ l i S I S k i t A  
we. W ile ń s k a  3, od Ś M I A Ł D W S K A

1 1 ‘ e ' «r«z Onbinct. Kosttie-
. tyczny , csnwa zmarszcz

D zia łk i; z iem i
w obrębie Wilna ob­
szaru 5 hr, 1 ha 
jeziora Ziemia og- 
rOLOwa, oranżerja, 
250 .arr inspekto­
wych, dorti miesz­
kalny o 4 pokojach, 
gospodarcze zabu­
dowania kompletne, 
sprzedamy dogodnie 
D om  i j . - k  .Z a ­
chęta1* M k K .e w l- 

cza 1, tei. *1-05.

Dr. Edward
Suszyński padł.ute włosów. M io  akademicką L. a.

Spec Niemoc p łc io w a  (
choroby weneryczne 
skórne. Przyjm uje od I 

9 — 12 i 3—6.
Ul M icKiewfcz;. 30

padł.ute 
k le w c ił  46 4055 na imię Jerzego 

Zagór skiego s,ud. wydz, 
praw. D. S. B, uniewa­
żnia się.

BMBW— HB— BBBaałlH B i l f

LOKALE,
7gubioną książkę woj 

.  . *«»skową wydanąp^zez
.  M i e s ? K d n i e  P. K. u . Wiln , rocc.

" P S Z l l u l T W  5-cio pokojowe, z w y -1908 ora Indeks i 
4  —  5 -a o  pokojowe zgodami, odremontowa- Dowód Osooisty aa 
wygodami do w yna-ne, w centrum miasia, imię Tadeusza Wart-
jęcia. Kalwaryjska 31. do 'w ynajęcia. W iado-mana, unieważnia 
--------------------------  mość w Administracji. — -------------------

się

BE J U MT

W . MLLIAMS.

M o r t i me .
Na szynach stał puciąg, składają­

cy się z lokomotywy, jednego luksu­
sowego wagonu i wozu bagażowego. 
Lekorr.otywa była gotowa do odjazdu, 
z otwartych drzwiczek pieca padały 
czerwone błyski n i  ciemną masę po­
ciągu.

Desmond w krwawem świetle po­
znał człowieka, który go prowadził 
był to Mathius, prawa ręka i sekre- 
rarz dyrektora departamentu tajnego. 
Sekretarz wprowadził go do wygodne 
go coupe i w tejże chwili rozległo się 
zzewnątrz pociągu wołanie: „Gotowe" 
Ktoś podniósł w górę czerwono -  bia­
łą latarnię. Pociąg ruszył zwolna.

Na stoliku przy oknie przygotowa 
na była zimna kolacja- kurczęta z 
sałatą i butelka czerwonego wina

Przy sąsiednim stoliku siedział si­
wy pan, schylony nad jakiemiś foto- 
grafjami, a obok niego stało blaszane 
pudełko, od którego odbijało się świat 
io dwóch lamp elektrycznych.

—  Najpierw niech się pan posili, 
panie majorze, —  rzekł Mathius, — 
a potem pan Crooks zabierze się do 
roboty, bo czasu mamy niewiele .

Morskie, słone powietrze pobudzi 
ło apetyt Desmonda, to też chciwie za 
biał się do jedzenia i wypił całą butel 
kę wina. Posilając się, rzucał ukrad­
kiem spojrzenia w stronę dwóch obec 
nych mężczyzn. Mathius był typowym 
Angbkitm, jakich spotkać można set­
kami w- autobusach i tramwajach ze 
wnetrzny jego wygląd nie dawał naj­

mniejszego pojęcia o zawodzie, który 
uprawiał ten człowiek. Włosy gładko 
orzyczesane zdawały się być przykle­
jone do czaszki, niewielkie podstrzy- 
żone wąsiki, wilgotne niebieskie oczy, 
słowem —  najbanalniejsza, jaką moż­
na sobie wyobrazić, całość.

Natomiast przyglądający się fo- 
tografjom Crooks miał powierzchow­
ność bardziej oryginalna: siwe włosy, 
uczesane na jeża, i czarna koźla bród­
ka zwracały uwagę

— Mathius, — rzekł Desmona. 
ogryzając kostkę, — ■ czy mógłbym 
wiedzieć, gdzie się my znajdujemy?

—  Niedaleko Londynu, panie ma­
jorze

- -  A dokąd mnie wieziecie?
—  Do Londynu
—  A stamtad?
Mathius „zakaszlał
—  Nie wiem, sir. Na pana będzie 

tam czekał samochód, a ja mam roz­
kaz pójścia spać.

„Znowu nic nie wiem, cc będzie 
dalej!“ pomyślał rozdrażniony Des­
mond, poddając się losowi, nie bez we 
wnętrznego buntu.

Dyrektor był istotnie człowiekiem 
doświadczonym w swoim fachu i 
umiał przedsiębrać środki ostrożneć- 
ści.

—  A to kto? —  zapytał oficer po 
chwili, zapalając papierosa i ruchem 
głowy wskazując człowieka nad foto­
grafiami. |

—  To p. Crooks, nasz ekspert w 
zakresie charakteryzacji i przebierania 
się. Jest to zdumiewający człowiek, 
panie majorze. Szef poleca mu nieraz 
wykonanie niezmiernie trudnych zadań

P. Crooks umie dostrzec i przyswoić 
sobie nietylko charakterystyczne cechy 
wygląau człowieka, ale i sposób mó­
wienia, chodzenia, poruszania się, za­
chowywania się Za każdym razem, 
gdy musimy uzyć podsrępu przebie­
rania się, pytamy o zdanie p Croo- 
ksa Jest on w takich wypadkach sę

t  T lf f\  „  > :

Była to fotogratja czrowieka czter Zawiązawszy na szyi Ocwooda ser do nich rozjaśniający płyn, po
dziestoletniego, typowego przedstawi- wetkę, zaczął strzyc jego gęste czar- tern przechylił głowę na bok i przez
cielą kontynentu krótka, ciemno -  ne włosy. chwilę przyglądał się swemu dziełu
ruda bródka, nos prosty, złote binok- —  Hm1 Nie wiedziałem, że pan Następnie ołówkami zrobił kilka, kre-
le, krótka szyja, krótko ostrzyżone wło jest tak czarny. Będę musiał pana sek koło nosa i oczu, starł je i znów 
sy. .. Desmond w milczeniu przeglądał przemalować. , narysował. Z blaszanego pudełka wy­
jedna za drugą liczne fotografje Ba- W zręcznych jego rękach praca po dobył dwa nieduże płatki gumowe i 
zylego Belforda. Były tam zdjęcia naj- suwała się z zadziwiającą szybkością: rzeki jakby tłumacząc się. 
lozmaitsze, robione przez policję, palce jego poruszały się zwinnie i —  Niema innej rady. tyiko bę- 
Desmond był zdumiony: więc bęazie jiewnie Desmond z zaciekawieniem dzie par musiał nosić czas jakiś te
musiał przeistoczyć się w tego człowie przyglądał się ^obie w lustrze. Mahi sztuczki w ustach, aby trochę wyoać 
kap Pokiwał głową jiowątpiewające us palił papierosa w milczeniu, obser policzki. Pan ma twarz owalną, a jegu- 
stanowczo przy najlepszych'chęciach wując z kata lobote kolegi. Wagon mość, którym pan ma zostać, ma —  
me można było znaleźć jakiegokolwiek kołysał się miękko na gładkich, rów- okrągłą. Szyję zrobię panu krótką i

W świetle latam i zobaczy zabudo­
wania małei stacji

dzią niezawodnym, czy udało się osiąg 
nąć podobieństwo, czy nie. JeM i, się 
nie mylę, p. Crooks jest teraz zajęcy 
studjowaniem pana maiora.?

Crooks podniósł głowę na sekun­
dę i odrzekł krótko

—  Tak jest.
—  1 pan ma nadzieję, że uda się 

panu ucharakteryzować mnie?
—  Sadze, że tak. mówiłem iu/ o 

tem z szefem. Trzeba pana inaczei 
uczesać i musi pan zapuście brodę. 
Jeśli pozatem oan wykona ściśle moje 
rady, to podobieństwo z tym człowie­
kiem będzie bardzo duże.

To mówiąc, ekspert uderzył palca­
mi po fotografii, która podawał Des- 
mondowi.

jyodobieństwa między nim a tym kup­
cem - szpiegiem.

— A teraz poproszę pana do są­
siedniego przeaziału —  rzekł Crooks.
—  Znajdzie pan tam ubranie cywilne, 
proszę się przebiać, ale niech pan na- 
razie nie wkłada ani marynarki, ani —  No, a teraz włosy pana bedą
kamizelki, krawata i kołnierzyka. Bo jasne. A tymczasem zmierzymy panu
zab:erzemv się nad robotą 
na pańskiej twarzy.

Pociąg szedł bardzo szybko, prze­
cinając niby -drżała ciemności nocy.

Za chwilę Desmond powrocił w 
swem nowem ubraniu: miał długie

nvch szynach. ■ grubą przy pomocy niskiego i tiasne-
Ukończywszy pierwszą część ope- go kołnierzyka, 

racii. Crooks zdjął serwetkę z szyi Ocwood posłusznie włozvł gumo 
Desmonda, zanurzył ja w jakimś pły- we płatki do ust i podparł niemi poli- 
nie i zawiazał na jego podstrzyżonej czki

, — To n,e takie przykre, jak sądzi 
łem, — zauważył, - -  w każdym razie 
znośne!

—  A to są pańskie binokle, —  ciąg 
nął dalej Crook, —  to kołnierzyk. Te­
raz niech pan, z łaski swojej, włoży

głowie.

nad zmia- bródkę. Nie będzie pan jiotrzebował 
nosić jej długo gdyż wkrótce odroś- 
nie panu własna. Będzie pan musiał
zwilżać ją od czasu do czasu płynem, resztę kos.jumu, a wtedy sprawdzimy 
którv pantt dam. jakie będzie ogólne w ażenie

Zręcznym ruchem nasmarował kle Oesmond wyszedł, włożył kołnie-
ciemno-szare spodnie, białą koszulę, jem policzki majora i przykleił krótką, rzyk, marynarkę, nalto z aksamitnym 
czarne skarpetki i trzewiki, w ręku rudawą bródkę. Desmond nie mógł te kołnierzem i przeszedł kilka razy przed 
trzymał niemodny juz melonik, a na raz ocemć swego wyglądu, gdyż Crookiem
ramieniu miał przewieszone czarne Crooks odsunął lustro na bok, mówiąc —  Chód, chód na miłość Boską,
palto z aksamitnym kołnierzem. —  Lustro przeszkadza mi bardzo, chód! —  jeknał Crook. —  Niech pan

Tymczasem Crooks otworzył bla- - -  tłumaczył, podstrzygając fałszywą pamięta, ze pan ma już czterdzieście 
szane pudełko i rozłożył na stoliku ca bródkę, —  kiedy charakteryzuję ko- trzy lata, że urodził się pan i wycho- 
ly swój arsenał- peruki, kosmyki wło. goś, mam zawsze w oczach oryginał, wał na kontynencie. Musi pan chodzić 
sów, kolorowe ołówki, farby i t.p. do którego ma być upodobn:ona dana tak, jak choazą Niemcy: palce na ze- 
W prawym ręku trzymał maszynkę do osoba, a lustro rozprasza moja uwa- wnatrz i mocno stąpać na obcasy O 
drzyżenia włosów, a z kieszeni ma- gę, mogę omylić się i zapomnieć. tak' A teraz może pan spojrzeć na 
rynarki wyglądały ostrą końce noży- Skończywszy z brodą Crook pod- siebie, 
czek strzygł brwi Desmonda, zastosował i -------------------------- -
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